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Pierwsza przedg. warszawska 
Londyn 43,49 
Nowy-Jork 8,90 
Paryż 35,09 
Szwajcaria 171,77 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,90 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,56 
Złoty 57,60 
Dolar 5,11 
Przekaz na Warszaw* 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-e) efekty DO 
kursie — 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,90 
W otaceniu 8 » ^ 9 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna, 

podczas zajść pierw szo-maiowych w Warszawie. 

Ranni manifestanci umierają. 
Jeszcze jedna ofiara strzelaniny na Placu leatralnym 

(Od własnego korespondenta) 

Warszawa, 4. 5. — Komuniści war
szawscy po swym ostatnim 

krwawym występie 
&a Placu Teatralnym urządzają systema
tyczne wiece protestacyjne przeciwko 

P. S. Wiece te jako 
nielegalne 

$a rozwiązywane przez policję. 
. W dniu wczorajszym policja rozpędzl-

jeden z takich wieców. 
Warszawa, 4. 5. — Stwierdzono, że po 

"Cja podczas zajść 1-EO maja nie dala 
ani Jednego strzału 

wogóle nawet podczas strzelaniny wśród 

wlecowników na Placu Teatralnym 
używała 

broni palnej. 

nie 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 4. 5. — W szpitalu Dzie
ciątka Jezus zmarła jeszcze 

Jedna ofiara 

Święto 3~maja. 

Wizyta „profesora" 
u emerytki. 

' , (Od własnego korespondenta). 

_ Warszawa, 4 maja. Do mieszkania Marji 
^Perskiej, emerytki, mdieszczącego się 
^zy ulicy Wilczej 18 przybył 
j starszy mężczyzna 

P^zedsiiawfwszy się za profesora Akadie-
25 Sztuk Piięknych począł studiować d!wa 
Jhrazy pędzla • 

holenderskiego malarza 
Voovermama. W pewnej chwllli korzy&ta-

z nieuwagi właścicielki; skradł cenne 
obrazy i uaitekł. Policja stwierdzała, iż zło
g i e m jesrt 65-letni* Zygmunt Biernacki, 
^órego niebawem 

zapewne ujmie. 
. Skradzione obrazy przedstawiają war-

45 tysięcy złotych. 

Sztandary cechów i stowarzyszeń przed wejśeięm do katedry. Fot. A. Meyer 

Konferencja niezadowolonych kupców 
Przyrzeczenie inspektora Ministerstwa Skarbu. 

organizacyj gospodarczych (Od wlasneao korespondenta)-
Lwów, 4. 5. Odbyła się tu w izbie skar 

bowej konferencja 

Cech brukarsko-betoniarski. 
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m 
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Łódź, której place , ulice i chodniki zajmują kilkanaście kilometrów kwadratowych 
Powinni posiadać liczny zastęp fachowców, którzy zajmują się brukowaniem ulic i 
sPorządzaniem płyt do pokrywania chodników. Uprawnieni do wykonywania tego 
2awodu zorganizowali cech, który obecnie uzyskał zewnętrzny symbol wspólności 
-~ no\vv sztandar cechowy. Na ilustracji członkowie ceehu z nowym sztandarem. 

" Fot. A. Meyer, 

zwołana w związku z zażaleniem sfer 
kupieckich na wygórowane wymiary 

podatku dochodowego. 
Przedstawiciele kupiectwa żydowskiego 
żądali wstrzymania egzekucyj. Również 
kupcy polscy domagali się 

reformy całego systemu 
podatkowego. Inspektor Ministerstwa 
Skarbu Fijas przyrzekł, że w wypadkach 
niesłusznych wymiar podatku Minister
stwo Skarbu załatwi 

na korzyść podatników. 

Słuszne pretensje 
związku wierzycieli. 

Sprawa dawnych obliga* 
cyi państwowych. 

(Ud n tflsncgo korespondenta). 

Warszawa. 4. 5. — Związek wierzy
cieli opracował obszerny memerjał do 
Prezydenta Rzeczpospolitej i w sprawie 
zapłacenia posiadaczom 

dawnych oblisracyi państwowych 
słusznetro odszkodowania za straty jakie 
ponieśli wskutek dewaluacji tvch papie
rów. Memorja? stwierdza, że blisko 

milion obywateli 
ulokowały .swego czasu w tych obliga
cjach swe oszczędności tracąc ie bezpo
wrotnie. 

walk pierwszomajowych w Warszawie. 
Jest to 17-letni Szmul Goldberg z Warsza 
wy, który podczas strzelaniny na Placu 
Teatralnych odniósł 

ciężka rane w Kłowe 
Ubiegłej nocy odbył sie pogrzeb 

dwóch ofiar 
strzelaniny pierwszomajowej mianowicie 
Icka Dilszteina i Lejby Gutfedera. W or
szaku żałobnym uczestniczyły tylko naj
bliższe rodziny ofiar, i 

lelka wstęga cbryzan" 
dla 

marszałka Piłsudskiego. 
Warszawa. 4. 5. —'Jak sieiiowładuje

my cesarz japoński postanowił nadać 
marszałkowi Piłsudskiemu 

najwyższe japońskie odznaczenie miano
wicie wstęgę chryzantemy za wybitn-.' 
zasługi. • - . 

Mgła tiemrto-żóJta 
na Pomorzu. 

kadrówka 
pyłu wulkanicznego. 

Warszawa, 4. 5. — 'Jak donoszą z Pel
plina na Pomorzu zaobserwowano tam w 
dniu wczorajszym przy 

nieknei noeodzio 
iumanv mgły ciemno - żółtej. Jest to nie
wątpliwie pył \vulkanicznv. który x>o 
przejściu nad całą Polska dotarł . 

aż na Pomorze 
w swej wędrówce na północ. 

w Jugosławii/ 
4 osoby zabite, 

kilkadziesiąt rannych. 
Białogród, 4 maja. (Telegram własny 

,,Ł. Echa Wlecz.' -). Pod Zen*ą uległ rozbi
ciu pociąg osobowy, zdążający do Rumu
nii. Dotychczas wydobyto 4 trupy i kUku-
dziesffęciu ciężko rannych. Komunikacja 2 
Rumun ją' uległa przerwie. 

Przyczyna katastrofy był zamach, C 
którego autorstwo podejrzewani są komu
niści. 

Bluźnierstwo 
litewskiego redaktora. 
Ciekawy proces w Wilnie. 
Warszawa. 4. 5 — Z oskarżenia pro

kuratora odbędzie sie niebawem w Wil
nie proces przeciwko redaktorowi wycho 
dzącej tam trzy razy tygodniowo gazety 
litewskiej p. r. Wilnian Aidas oskarżo
nemu 

o bluźnierstwo. 
które popełnił podczas koro;iacii cudów* 
nego obrazu Matki Boskiei Ostrobram
skiej nazywając uroczystość te 

maskarada. 
Charakterystyczne że pismo to popierane 
jest przez duchowieństwo litewskie. 

file:///vulkanicznv
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Odroczenie sprowadzenia zwłok gen. Bema. 
Komitet sprowadzenia zwtok eon. Bema na 

Posiedzeniu swem odbytem onegdaj w Tarnowie 
trzy udziale przedstawicieli M. S. Wojsk, z War-
tza/wy i delegatów m. Lwowa postanowił 

odłożyć termin 
tych uroczystości na połowę września b. r. 

Na decyzje te wpłynęła okoliczność, te z na-

Nr. i * Nr. 100 

staniem miesięcy letnich, w których początkowo 
miało się odbyć sprowadzenie zwłok bohaitera 
trzech narodów — rozpoczynagą sie w wojsku 
ćwiczenia w połn nie mogłoby więc ono wziąć w 
tych moczystościach tak maniifestacyjncKO udzia
łu, jak teeo pragnie. 

Tajemnica dramatu 

w mieszkaniu tybetańskiego lekarza. 
Małżeńska tragedia. 

Z Warszawy donoszą: 
Tajemnica krwawe] nocy w mieszkaniu tokarza 

tybetańskiego, d-ira Włodzimierz* Badmajeffa nie 
jest Jeszcze wyjaśniona, jednakże z opowiadań do
mowników można odtworzyć w przybliżeniu 

przebieg dramatu. 
Przebywający na kuracji w lecznicy „Omega" dr. 
Badmajeff złożył wobec ki lku osób oświadczenie, 

obciążające małżonkę, 
B. Annę Badmajeff. 

Ponieważ doktorowa przedstawiła zajście w 
innem świetle, podajemy obie wersje bez komen
tarzy. 

— Obudził nrnle o świcie szmer w sypialni — 
opowiada dr. Badmajeff. — Po chwili poczułem 

silne uderzenia 
w klatkę piersiową. 

Wyskoczyłem z Mika. Przedemną siata żona z 
kuchennym notom w dłoni. Oczy miała błędne, 
twarz skrzywioną. Podniosła rękę do nowego 
ciosu. ,. ' 

— Musiałem bronić życia. Zasłaniając się le
wem ramieniem od uderzenia, prawą dłonią pró
bowałem odebrać Je] nóz. 

Nic było to łatwe. Otrzymałem dwa dosy w 

twarz. Po za tern podczas rozbrajania żony poka
leczyłem sobie dłonie. 

OPOWIEŚCI DOKTOROWFJ. 
Pani Anna Badmajeff, osoba inteligentna i sym

patyczna, oświadczyła: 
— Nie mogę zataić. Iż między mną a mężem 

doszło owej fatalnej nocy do sprzeczki, zakończo
nej, niestety, 

rozlewem krwi . 
Natomiast stanowczo protestuję przeciwko os

karżeniom o planowanie zamachu. 
Obecnie zdaje się nie ulegać wątpliwości, iż 

tło dramatu było romantyczne. 
W początkach lutego b. r. pani Anna Badmajeff 

targnęła się na swe życie, celując w serce z re
wolweru. 

Kula utkwiła w mięśniach i nie została wyjęta 

STAN CHOREGO. 
Niema obaw o żyde d-ra Badmajeffa. Powierz
chowne rany zadane czystem ostrzem, goją sic 
znakomicie. 

Prawdopodobnie w końcu bieżącego tygodnia 
chory opuści szpital. 

Fałszywy masażysta w roli lekarza. 
Samozwanczy ginekolog przed sądem. 

W Krynicy pojawił się 
międzynarodowy oszust 

przedstawiając sit jako dr. Jan Maria Chomski dcl 
via. Osobnik ten mienił się być lekarzem, b. 

pryw. docentem uniwersytetu w Cambridge 1 or
dynatorem szpitala Czerwonego Krzyża, poczem 
jako specjalność swoją wymieniał 

choroby kobiece. 
Z podobnym tekstem rozdawał swe bilety na 

(ewo i prawo, a że był eleganckim i wcale przy
stojnym, garnęły się do niego liczne 

a piękne pacjentki. 
Jedne leczył z chorób ciała, drugie z chorób 

duszy. Zdaje się jednak, że dochody czerpane z 
praktyki lekarskie] nie zadowoliły wymagań oszu
sta, gdyż rozpoczął cały szereg wyłudzeń pod po
zorem zawarcia małżeństwa. 

Szedł interes wcale dobrze, oszust wyłudzał 
pieniądze, nie przebierając nawet w sferach, co go 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby, 

(•-) Wczoraj rozpoczął w Łodzi obrady zjazd 
delegatów pracowników instytncyj użyteczności 
publicznej z cale! Polski. 

(—) Wczoraj została wręczona Julianowi Tu
wimowi nagroda literacka w Łodzi w kwocie 10 
tysięcy złotych. 

•(—) Pociąg, wiozący królewską parę afgańsko. 
eksportowany od st. Możajsk przez eskadrę sa
molotów wojennych, przybył o godz. 11-e] do Mo
skwy. Na dworcu przy dźwiękach hymnu afgań-
skiego i międzynarodówki powitali króla Afgani
stanu Czlczerin, Kalinin, Worosziłow i inni człon
kowie rządu. Obecny był także poseł Patek, w to
warzystwie sekretarza poselstwa. Na dworcu znaj i 
dowata sie straż honorowa. Przemówienie powi-J 
talne wygłosił Kalinin, zaś pani Kołłątaj o' irowala| 
trólowej kwiaty. 

Król w otoczeniu Kallnlna 1 Innych członków \ 
rządu przeszedł przed frontem straży honorowej, 
następnie kilka pułków sowieckich przedefilowało 
uroczyście przed królem na placu, położonym 
Przed dworcem, poczem orszak królewski wsiadł 
do oczekujących automobili. Pierwszym wozem 
odjechał król w towarzystwie Kalinina. W drugim 
znajdowała się królowa z p- Kołłątaj. Orzak udał 
się do apartamentów, przygotowanych dla dostoj
nych gości przez komisariat spraw zagranicznych. 

też wteszcle zgubiło. Zawiązał bowiem spółkę t 
Marją Gromoslak, celem urządzenia sanatorjum, a 
naiwna kobiecina wręczyła mu na ten cel parę ty
sięcy złotych. Dopiero po miesiącu spostrzegła na
iwna wieśniaczka, że 

padła ofiarą oszusta 
i zawiadomiła o tern policje. Okazało się. że Chom 
ski Jest międzynarodowym oszustem, nie mającym 
prawa do tytułu doktorskiego. 

Wprawdzie znaleziono przy nim dyplom masa
żysty, ale 1 ten okazał się podrobionym. Rewizja, 
przeprowadzona w mieszkaniu aresztowanego do
starczyła stosy całe korespondencji prowadzonej 
na szeroką skalę z barzecoznerrn. 

Obecnie stanął oszust przed sądem okręgowym 
w Nowym Sączu, który pa przeprowadzonej 'roz
prawie wymierzył mu karę 

2 i pół lat więzienia. 

O godz. 1 i-ej król odwiedził Kalinina, poczem 
zwiedził mauzoleum Lenina i gmach Sowietu mos
kiewskiego. O godz. 17-teJ na specjalnej audjencji 
odbyła sic zbiorowa reprezentacja szefów misji 
zagranicznych. 

Wieczorem przewodniczący centralnego komi
tetu wykonawczego Kalinin wydaje przyjęcie na 
cześć królewskiej pary afgańsklej. 

Roześmiana 
Roztańczona 

Rozkochana 

L I A M A R A 
w obrazie p. t. 

(I 
(Baron cygański) 

wkrótce 
„ODEON" 

Przebieg świata narodowego w Łodzi. 
Miasto w dniu wczorajszym przybrało już od 

taniego rana 
odświętny wygląd. 

Wszystkie domy udekorowane były flagami o bar
wach narodowych. Najokazalej udekorowany zo
stał gmach magistratu. 

O godzinie 9 rano odprawiono uroczyste nabo
żeństwa w świątyniach katolickich oraz naboźeń-
•twa w świątyniach innych wyznań. 

O godzinie 11 rano J. E. ks. biskup dr. Tytnle-
niecki odprawił uroczyste nabożeństwo, na któ-
rem obecni byli przedstawiciele 

władz państwowych I samorządowych. 
Po nabożeństwie pan wojewoda Jaszczołt oraz 

dowódca O. K. IV generał Małachowski odebrali 
przed pałacem Helnzlów defiladę, garnizonu łódź* 

kiego, policji, straży ogniowej, hufców przysposo
bienia wojskowego, wychowania fizycznego, So
koła, harcerzy, młodzieży szkół średnich oraz li
cznych cechów i związków zc sztandarami. 

O godzinie 4 po południu odbyło słę 
uroczyste posiedzenie Rady Miejskiej 

w obecności reprezentantów władz państwowych 
:: panem wojewodą Jaszczołtem na czele. Na po
siedzeniu tern wręczony został dyplom oraz na
groda w postaci czeku na 10.000 złotych laureato
wi! Mterackletmi m. Łodzi Jitljanowi Tuwimowi 

O godz. S -w. 30 odbyło się uroczyste przed-
titawiicrjie w Teatrze Miejskim w obecności przed 
stawicieli 'władz państwowych i komunalnych. 
Odegrane zostało arcydzieło Fredrowskie 

„Zemsta za mur graniczny". 

Gabinet francuski nie zgłosi dymisji. 
Wynik wyborów jest równoznaczny z votum ufności. 

Paryż, 4. 5. rĄ Wczoraj na posiedzeniu fran
cuskiej rady ministrów postanowiono wbrew do; 
tychczasowym zwyczajom, ze gabinet Poincare'go 
nie przedłoży prezydentowi republiki, przed zgro
madzeniem się nowe] izby deputowanych, wnio
sku o dymisję rządu. 

Poincare konferował w ostatnich dniach z róż
nymi ministrami, a zwłaszcza z głównym zwy
cięzcą w wyborach, min. Marlnera, pnzyczem 
przekonał wszystkich ministrów w gabinecie, że 

wynik wyborów jest zarazem 
votiim zaufania 

dla polityki jedności narodowej obecnego 
Francji, że dymisja rządu jest niepotrzebna. ™ 
miejsce min. pracy Fałliersa prawdopodobnie * 
stanie wybrany do rządu LoucheuT, znany P1** 
mysłowiec i polityk francuski. Pierwszego ozer* 
ca nowy parlament wysłucha deklaracji gabW" 
Poincarcgo. 

Lot „Italji" do bieguna. 
Powitanie 

Berlin. 4. 5. — Stcrowtec włoski „Italja" i gen. 
Nobile wystartował ze Słupka, udając się do bie
guna północnego. 

Sztokholm, 4. 5. — W południe widziano stero-
wiec ..Italia" nad Sztokholmem. Cała ludność 

wyległa na lice. 
witając statek powietrzny. Na dachu parlamentu 
robrali się posłowie oraz lotnicy szwedzcy. 

„Italja" okrążyła parlament i zamek królewski 
oiaz za pomocą pochylenia powitała dom, znaj-

Sztokholmu. 
dujący się na przedmieściu Sztokholmu, zdzae a» 
szka matka meteorologa szwedzkiego d-ra M " " 
grena, uczestnika wyprawy gen. Nobile. 

Wkrótce potem „Italia" udała stę w dalszą W 
gę na północ, wysyłając po drodze iskrowe jfl 

depesze powitalne 
do dowództwa lotników szwedzkich i do P"6* 
•-twa włoskiego w Sztokholmie. Pogoda wspsC 
ła. Po południu „Italia" przeleciała nad zatoką ™ 
tnfcką 1 krążyła nad Hernoesand. 

Wymordowanie 100 żołnierzy japońskich 
przez wojska chińskie. 
Wielkie wzburzenie w Japonjl. 

Wielkie wrażenie wywołała w Przygotowane sa dalsze oddziały do wysyłki .1 
terytorium chińskie Mówią o , 

ekspedycji całego korpusu 
do Szantungu. Podczas starć w Szantungu zS**! 
ło lub odniosło rany 34 Japończyków. 

Tokjo. 4, 5. 
całej Japonji wiadomość, iż wojska poludniowo-
cMńskie 

wymordowały około 100 żołnierzy 
japońskich w Tsi-Nan-Fu. Opinia publiczna doma
ga się wzmocnienia sił wojskowych w Chinach. 

Otwarcie wszechpolskiej 
Jubileusz polskiego 

Z Warszawy donoszą: 
W sali warszawskiego Towarzystwa Cuklislów 

na Dynasach otwarto wczoraj Wszechpolską 
, wystawo filatelistyczną, 

urządzoną pod protektoratem p. ministra poczt I 
telegrafów, staraniem okręgu warszawskiego, 
Związku Oficerów Rezerwy RzpllteJ. Przybyłego 
na otwarcie wystawy ministra poczt i telegrafów 
Miedzińsklego, powitał p. Nakonleczntkof w Imie
niu komitetu wystawowego i związku oficerów re
zerwy okr. warsz. 

W odpowiedzi na powitanie minister Mledzlński 
zaznaczył m. ta.: 

Znaczek pocztowy, 
ten drobny znaczek papierowy, Jest w rzeczywi
stości symbolem wielkiej rzeczy, symbolem współ
pracy międzynarodowej, która w żadnej chyba in
nej dziedzinie nie jest tak dalece ścisłą, zorgani-

wystawy filatelistycznej 
znaczka pocztowego. 

zowaną, pełną rygoru. Rozwój stosunków pod 
wych Jest doskonałym wyrazem pokojowej wsp 
pracy narodu 1 ich rozwoju kulturalnego. 

Witam z wdelką radością — zakończył p 
iHster — w imieniu rządu otwarcie tej wyst 
Następnie min. Miedziński dokonał aktu otw 
wystawy. W uroczystości wzięli udział m. In 
rektor protokółu Przezdzicclci, wiceminister po*fl 
I telegrafów Dobrowolski, prezydent miasta W*\ 
Siemiński, szef O. K. gan. Wróblewski. 

Na całość w s ;tawy składają się zbiory muzefl 
pocztowo-tclcgraficzncgo i 

zbiory prywatne. ' 
Po za znaczkami, wystawa zawiera także si**[ 

ple, kasowniki, kwity pocztowe, listy lotnicze, ó", 
bitki matrycowe, projekty znaczków, prace z d*l 
dżiny filatelistyki, czasopisma fachowe, podręc* 
nil,i wzory albumów etc. 

Namiastka galowego munduru. 
Pasy salonowe dla oficerów. 

Z Warszawy 'donoszą: 
Korpus oficerski, nie mający 'dotych

czas galowych mundurów otrzyma obec
nie pierwszą ozdobę do swych kurtek w 
postaci 

salonowego pasa 
zamiast skórzanego. 

Pas ten będzie z tkaniny jedwabnej 
koloru khaki na oodkładzie zamszowym. 

który zapobiegnie dotychczasowemu ni*' 
czeniu mundurów przez pasy skórzane \ 
okuciami. Pas będzie spinany klamrą o* 
krągła, oksydowana z białeeo metalu* 
ozdobioną płaskorzeźbą głowy żołnierz 
w starożytnym hełmie. Oficerowie nosi* 
będą pas salonowy tylko przy uroczy 
stych wystąpieniach, ńa wizytach, balach" 

• rautach oraz w-teatrze. 

Pobór rocznika 1907. 
Kto ma się zgłosić jutro? 

W dniu 5 maja winni stawić się przed komisją 
I Nr. 1, przy ul. Pomorskiej 18, mężczyźni rocznika 
'907, zamieszkali w obrębie I I . konrisarjatu polłcjl 

|o nazwiskach na litery P, R, S, T. U W. Z i Z. 
Przed komisją poborową Nr .2 (idąca Ogrodo-

(wa 34) wtoint stawić się mężczyźni rocznika 1907, 
zamieszkali w obrębie 1-go komisariatu o na
zwiskach na litery K. do Klin, L t Ł . 

Przed komisją poborową Nr. 3 (Zakątna 8^ 
\tinnj sta/wić się mężczyźni rocznika 1906 odrocz*' 

ni z ari . 33-B (czasowo, niezdolna), zamieszkali *j 
obrębie I I I . komisariatu o nazwiskach na li tct v 

H, Ch, I, J, K, L i Ł . 
Z obszaru powiatu łódzkiego winni stawić sW 

w lokalu przy ul. Piotrkowskiej 187 poborowi z c 

Zgierza o nazwiska na l itery R, S, T, U, W, Z i £ 

Z PABJANIC. 
3-ci maj w grodzie św. Florjana. 

Pochód patrjotycznych mieszkańców. 
Z Pabianic donoszą 
Wczorajsza r^pznica Konstytucji 3-go Maja wy 

padła w Pabianicach okazale. 
O godzinie 9.30 rano na placu Pabianickiego 

Tow. Cyklistów 
zebrały się organizację, 

stowarzyszenia, związki robotnicze i młodzież 
szkolna. Uformowany pochód przy dźwiękach or
kiestr wyruszył na uroczystą mszę polowa przed 
kościół N. M- P. Po nabożeństwie pochód wyru

szył na plac Dąbrowskiego gdzie wygłoszone M 
stały 

okolicznościowe przemówienia. 
Po południu w parkach miejskich koncertowa" 
orkiestry, odbywały słę Igrzyska sportowe i P<* 
kazy harcerskie. Nadto zaś P. T. C. urządziło bi«' 
gi kolarskie na odcinku szosy Łask — Pabjanfc* 

Wieczorem w sali kina Miejskiego odbyła si? 
uroczysta akademia. j , . v 

Plaga pożarów na wsi. 
Dwie z2grody w płomieniach. 

Pabianice, 4 maja. Wczoraj w południe wybuchł 
uożar w Zagrodzie Walentego Woityniaka, we wsi 
Gospodarz pod-Pabianicami. 

Ocień podsycony silnym wiatrem przerzucił się 
na sąsiednią zatjrode Rajnholda Kurca. 

Straż ogniowa z Pabianic i Rudy Pabianickiej 

po dwugodzinnej akcji 
pożar zlokalizowała. 

Spłonął doszczętnie dom mieszkalny DoityiiiaK* 
i stodoła Kurza. Straty wynoszą 5.000 złotych? g 

Przyczyną o«nia wadliwie urządzony p r z e * ^ 
kominowa 

przy 
Pokarmy surowe sta 

sposób odżywiania się. S' 
żywienie pierwotnego cz 
warnie jadła stało się mc 
odkryciu ognia przez lu< 
oie pojęcie „surowego p 
zupełnie równoznaczne ; 
rowych pokarmach roi l i 
iiprz. żywią sde przeważ 
karmami, ale na te ostałt 
części składają się rośli 
wienia, bowiem w sferze 
udzie zamieszkują Esteto 
fiają się bardzo rzadko, 
wiernie Murzynów pochc 
Państwa roślinnego. 

Kwestia pokarmów s 
cząstkę wielkiego zagad 

jarskiego poży 
Umiarkowani więc 

skiej kuchni w przecAwi 
wych zwolenników tego 
dzą ani mlekiem, ami jaja 
dukty pochodzą zc świat 
Adepci umiarkowanego < 
kannami surowemi tak ż 
'ii mleka, and rndodiu; nde 
Wpływu ciepła na jadJto, 
chleba d mącznemt zupj 
**k odżywWta sde poki 
dopuszcza jednakże tyl i 
mienie się ś wie żerni i su: 
- e c h a m i mdigdałamt, k 
t ^ . że zwolennik sum 
żywii sie przeważnie oy* 
i ziiiarnowemi. jagodami, 
rr>i, rumbarbarum, dafct; 
hańczami , bananami, 
chami, ol iwkami burak 
selerami, kalarepą, sałat 
E w k a m i a także plodi 
5prz. pszenicą, kukurydz 
'-•opusfcczałne jest także 
we. 

Odżywianie silę poki 
w sensie jarskim uważa 

za niedożywi; 
0 ile planowe zestawitei 
Rewiduje obfitej ilości 
szczu w pokarmach, a 
IH*fJo procentu bialkA (a 
S j l frgi i daktyle, w k p g 
Sodowy, orzechy, ml*k< 

W praktyce lekarsk 
% kuracyj za pomocą 
Wych uwzględnia sde ot celowy pod nazwą „dni ^ formy leczenia; polej 

GROSSMAN. 

Dobrocz 
1 stycznia 1923 roki 

bańsk ich ukazało się 
^?nie, podpisane przez 
Charles M. F. Chugge: 

.Postanowiłem ufund 
umożliwić podróż d 

'kmu robotnikowi, prac 
^ kopalni węgla. Podr 
l°Warzystwie mego sel 
^stępującą rutę: z No1 

i^Ponję, Archipelag mi 
c«ropy. Tu pobyt na 
l 2ech, Francji, Skandyr 
^Jym do Małej Azji, pc 
."rykę do Kapstadtu, w 

i z powrotem do Ame 
1'a nodróży — 3 lata. I 
S'S (nauka języków itd.) 
"ok w Nowym Jorku. 

Warunki dla ubiegaj; 
1) Muszą wykazać, 
snedzili w kopalniac 
2) Muszą mieć przyr 

• - dar spostrzegawcza 
ftient. ' 
^ 3) Muszą się zobowi 
*"'u podróży' pracować 
D rzez dalszych 10 lat. 
i, Na koszta podróży \ 
n

1 C c N ' funtów szterlingó 
^°2nać stypendystę dt 
D°dróży. 

cie 

file:///tinnj


Nr- Nr. 100 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—'dnia 4 maja 1928 roktt Str. 3 

dymisji. 
tum ufności. 
-arazeon 
i zaufania 
narodowej obecnego W 
:ądu jest niepotrzebna. ^ 
Mlerea prawdopodobnie J*1 

ądu Loucbeur, znany P"* 
aocuski. Pierwszego czer*' 
•ysJucha deklaracji gafoUW* 

Za i przeciw jarskiej kuchni. 

ma. 
>*cUi Sztokholmu. d̂«ae w 
ja szwedzkiego d-ra MM"1 

rawy sen. Nobile. 
blia" udała słe w dalsza ** 
xc po drodze iskrowe J 
c powitalne 
iw szwedzkich i do po*^ 
okholmle. Pogoda wspat** 
przeiectah nad zatoka & 

Icmoesand. 

japońskie! 
i. 
ze oddalały do wysyłki f 
ttówią o 
całego korpusu 
s starć w Szantungu zgtif 
4 Japończyków. 

atellstycznej. 
>wego. 
Rozwój stosunków poc&w 
wyrazem pokojowej w # 
cwolu kulturalnego, 
doscią — zakończył p. \ 
ądu otwarcie tej wystai*|1 
iski dokonał aktu otwa^H 
>$d wzięli udział m. In. 
:dz.ieckti, wiceminister pefl 
Iski, prezydent miasta Wj 
en. Wróblewski, 
składają sic zbiory m u z e j 

ystawa zawiera także si**, 
>oc/.towe. listy lotnicze, v, 
Irty znaczków, prace z d # 
soptsma fachowe, podrec*' 

unduru. 
dotychczasowemu vXĄ 
orzez pasy skórzane * 
Izie spinany klamra °t 
na z białego metalu ' 
tezbą głowy żołnierz' 
mic. Oficerowie nostf 
' tylko przy uroczy 
h, na wizytach, balach-
trze. 

>ro\vą NT. 3 (Zakątna W 
yźnJ rocznika 1906 odrocz^ 
> niezdolni), zanrłeszkaln * 
u o nazwiskach na IWcr/ 

łódzkiego waiunt staiwSć W 
kawsktej 187 poborowi & 
litery R, S, T. U. W, Z i * 

ana. 
:ów. 
iego gdzie wygłoszone M 

we przemówienia. 
h miejskich koncertował? 
; Igrzyska sportowe i P°* 
zaś P. T. C. urządziło bfc' 
szosy Łask — Pabjank* -

:ina Miejskiego odbyła sB 

tkalizowala. 
iornmieszkalny UojtyuiaK' 
wynoszą 5.000 ztotycjtjcrtj 
duwie urządzony prze*** 

Czy surowe pożywienie 
przynosi pożyteK zdrowiu? 

Przecenianie witamin. 
Pokarmy surowe stanowią pierwotny 

sposób odżywiania się. Składały się na po
żywienie pierwotnego człowieka, bo goto-
wartiiie jadła stało się możliwe dopiero po 
odkryciu ogniła przez ludzkość. Oczywis
te pojęcie „surowego pokarmu" nile jest 
zupełnie równoznaczne z pojęciem o „su
rowych pokarmach roślinnych". Eskimosi 
uprz. żywią sie przeważnie surowe mi po
karmami, ale na te ostatnie tylko w małej 
części składają się rośHlnne środki poży
wienia, bowiem w sferze wiecznych lodów 
gdzie zamieszkują Eskimosi, rośliny tra
fiają się bardzo rzadko. Natomiast poży
wienie Murzynów pochodzi przeważnie z 
Państwa roślinnego. 

Kwestja pokarmów surowych stanowi 
cząstkę wielkiego zagadnienia 

jarskiego pożywienia. 
U mi ar kowani więc zwolennicy jar

skiej kuchni w przeciwieństwie do suro
wych zwolertniików tego kterunku nSe gar-
Jtel ani mlekiem, ani jajairś, chociaż te pro 
dukty pochodzą ze świata zwierzęcego. — 
Adepci umiarkowanego odżywiania się po
karmami surowemt tak że nie odrzucają a-

mleka, and mdodu; niie wykluczają także 
Wpływu ciepła na jadJJo, żywlląc się obok 
chleba i mączmemt zupami. ScJsły kaeru-

odżywiania się pokarmami surowemi 
puszcza jednakże tylko wyłączne kar
mienie się świeżemi i suszonemi owocatnft, 
czechami, migdałami, korzeniami, sałatą, 
tak, że zwolennik surowych pokarmów 
zywii się przeważnie owocami jądrowemi 
i ziarnowemi. jagodami, melonami, dynia-
m i . rumbarbarum, daktylami, figaną po-
^raitczaml, rjananami, migdałami, orze
chami, oliwkami, burakami, pomidorami^ 
jerami, kalarepą, sałatą, rzodkwią, rzęd
ó w k a m i a także płodami mącznemi jak 
!3>rz. pszenicą, kukurydzą, owsem, ryżem. 
'-•opuszczanie jest także i mleko migdałowe. 

Odżywianie się pokarmami surowemi 
w sensie jarskim uważanie być musi 

za niedożywianie się 
0 . 3e planowe zestawienie jadtospilsu nite 
Przewiduje obfitej ilości mąki. cukru i tłu
szczu w pokarmach, a także 1 cdipowtied-
n-*go procentu białki (w tym cedu ważne 
S ą frgi j daktyle, wiiifcgrona, albo sok ja-
SCKlowy, orzechy, mliko i nabiał. 
, W praktyce lekarskiej przy stosowa-

^'U kuracyj za pomocą pokarmów suro
wych uwzględnia się oddawna, w sposób 
celowy pod nazwą „dni owocowych" pew 
^ formy leczenia, polegające na wyłącz-

nem żywiiien% się owocami z dodatkiem 
sałaty lub bez niej (kuracje winogronowe, 
cytrynowe), stosując je przeważnie dla ce
lów odtłuszczających, ponieważ więk
szość owoców i sałat, posiadając bardzo 

na w:si, gdzie jada się mniej mięsa, lepsize 
uzębienie niż w miastach, gdzie ludność 
przywykła do wybredniejszej strawy. Po
karmy surowe dostarczają także szeregu 
mechanicznie podniecających środków dla 

W muzeum. 
Przed statuą Wenus z Milo. 

Jeden zc zwiedzających: 
pomyśleć że oberwaliśmy jej ręce. 

Chodźmy stąd, bo jeszcze gotowi 

małą iHość kaloryj, jednakże nasyca, a sma 
Kem swym wpływa i na stan psychiczny. 
Należy także zwrócić uwagę na małą ilość 
soli w pożywienia, złożonem przeważnie z 
owoców. Ponadto, jedząc owoce lub sała
tę, 

trzeba żuć dobrze. 
Wpływa to dodatnia nietylko na wy

dzielanie soków trawiennych, ale jest 
zarazem bardzo pożyteczne dia utrzy
mania zębów. Zauważyć się przecie daje 

działalności kiszek, a także i środek zarad 
czy na kwaśne fermenty w kiszkach, po
budzające czynności kDszki grubej. Stąd 
wpływ owoców, jarzyn i sałat posiada 
wielkie znaczenie dla funkcyj żołądka i ki
szek. Pokarmy surowe rśe obfitują w 
pierwtostki drażniące, natomiast są wzglę
dnie bogate w pierwiastki mineralne i wi>-
tamiipy. Aczkolwiek znaczenie tych ostat-
niich jest bardzo ważne dla niemowląt i 
dkimi, 

przecenia się ]e często. 
Człowiek przyjmuj, pożywienie mieszane 
z dodatkiem dostat. ilości owoców i sałaty 
zdobywa w niem i wystarczającą ilość wi
tamin. W każdym razie przed wojną w 
rzadkich tylko wypadkach spotykaliśmy 
choroby, wynikające z braku witamin i to 
samo powiedzieć można i o czasach obec
nych. Jednakże w żadnym razie zaprze
czyć nile można, że witaminy, u dorosłych 
także, ważne są dla całego szeregu funk
cyj przemiany materji, zwłaszcza dla funk 
cjli gruczołów wewnętrznych. 

Pokarmy surowe, niezależnie od tego 
czy obfitują w kaiorje czy też nie mają 
ich poddostatkiem, ze względu na brak 
białka, działają zawsze dobrze w organiz
mach, które wykazują jego nadmiar. Bo
wiem po Mikudmiowem karmieniu są po
żywieniem pozbawionem białka, orga
nizm jest zmuszony do wydzielenia z sie
bie rozporządzalnych pozostałości subsltan 
cyj azotowych, wydalając je w ten sposób 
z tkanek i soków żywotnwch organizmu. 
Stąd pokarmy surowe, narówni z innemi. 
pozbawJonemi białka, 

oczyszczają organizm 
z niedokładności wywołanych złą przemiła 
ną substancyj białkowych. 

U znacznej większości ludzi stwierdzić 
można nawyki odżywienia nieodpowiada-
jące wymaganiom higjeny. Stosowanie po
karmów surowych na pewien przeciąg 
czasu, wpłynąć może dodatnio nietylko w 
skorbucie, ale i w wypadkach nadmierne
go odżywiania się, przy niektórych choro
bach złej przemiany rńaterjl, jak np. przy 
podagrze, niektórych cierpienfiach nerek, 
poszczególnych wypadkach zwiększonego 
ciśnienia krwi i nadmiernej wrażliwość 
nerwów. 

Środek ogólnozaradczy może jednak za 
szkodzić, jeśli stosuje się go w niewłaścii-
wem miejscu, w niewłaściwy sposób i w 
niewłaściwym okresfle choroby, nadają
cych się do kuracji za pomocą stosowania 
pokarmów surowych. Kuracja podobne 
wymaga ścisłego nadzoru lekarskiego. 
Należy zwrócić uwagę ltietylko na dodat
nie, ale i na ujemne strony odżywiania się 
pokai mam/i w stanie surowym. Zarówno 
bakierje chorobotwórcze jak i inne drob
noustroje łatwiej przenikają do organizmu 
za pośrednictwem pokarmów surowych 
niż za pomocą gotowanego jadła. Ponadto 
ten rodzaj pokarmów drażnić może wraż-

. hlwsze przewody pokarmowe nilektórych 
ludzi. Zaleca się więc staranne czyszcze
nie produktów, rozdrabnianie Dch za pomo
cą kuchenino-technifcznych środków A t. d. 
Ilość wypadków, w których stosowanie 
pokarmów surowych jest niezbędne, jest 
bardzo ograniczona. Natomiast przy racjo-
nailnem pożywieniu codziennem, bez
względnie stosować trzeba i pewną ilość 
pokarmów surowych. Jednakże nie moż
na zalecić ich wszystkim bez zastrzeżenia 

^ GROSSMAN. 

Dobroczyńca. 
1 stycznia 1923 roku w pismach ame-

^ańskich ukazało się następujące ogło-
^nie, podpisane przez znanego miljonera 
Charles M. E. Chugge: 

-Postanowiłem ufundować stypendjum. 
*°y umożliwić podróż dookoła świata mło 
'temu robotnikowi, pracującemu od 10 lat 
y kopalni węgla. Podróż odbędzie się w 
l°warzystwie mego sekretarza i obejmie 
^stępującą rutę: z Nowego Jorku przez 
iaPonję, Archipelag malajski, Indje do 
cUropy. Tu pobyt na Riyierze, we Wło 
^ Z ech, Francji, Skandynawji, Rosji, przez 
2Jym do Małej Azji, potem przez Egipt i 
."rykę do Kapstadtu. wreszcie do Austra-
']! ' z powrotem do Ameryki. Czas trwa
ł a podróży — 3 lata. Dla przygotowania 
^(nauka języków itd.) kandydat spędzi 1 
°k w Nowym Jorku. 

Warunki dla ubiegających się: \ 
. 1) Muszą wykazać, że conajmniej 10 

a t spędzili w kopalniach węgla. 
. 2) Muszą mieć przyrodzoną inteligen-

J e - dar spostrzegawczy i żywy tempera
ment. 

3) Muszą się zobowiązać, że po odby-
'1 podróży' pracować będą w kopalni 

0 r z e z dalszych 10 lat. 
/iu» ^ o s z ^ a podróży wyznaczam 30 ty-
D

e c : v funtów szterlingów. Ja sam che? 
°znać stypendystę dopiero po odbyciu 

D°dróży. 

Charles M. E. Chugge". 
Z 6000 podań, jakie wpłynęły do biu

ra miljonera, komisja ustanowiona przez 
fundatora wybrała 240. Potem zadecy
dowała los. 32-letni górnik Francis Rooth 
z Nowego Orleanu miał to szczęście, że 
jego nazwisko zostało wyciągnięte z 
urny. 

Rooth już od 13 lat pracował w ko
palni. Podobnie napisał dla żartu, zupeł
nie nie traktował tego na serjo. Gdy pew 
nego poranku wezwano go do biura i ob
wieszczono, że jemu przypadł w udziale 
los odbycia 3-letniej podróży — w pierw
szej chwili nie zdawał sobie sprawy z wa
gi tego, co go czeka. 

< Odczytano mu raz jeszcze warunki. 
— Jeden z nich jest szczególnie ważny 

— rzekł urzędnik. — Musi się pan zobo
wiązać po odbyciu podróży przez dal
szych 10 lat pracować w kopalni. Pan 
Charles M. F. Chugge nie chce pana pozba 
wić egzystencji robotniczej i dlatego tyl
ko... 

Francis Rooth podpisał. 
Przez cały rok żył w Nowym Jorku, 

uczył się języka francuskiego i włoskie
go, uczył się form towarzyskich, piękne
go ubierania się, wytwornego jedzenia. 

Dnia 14, października 1924 roku wsiadł 
Francis Rooth na wielki statek angielski 
„Victoria". Towarzyszył mu urzędnik 
pana Charles M. F. Chugge, który wrę
czył mu książeczkę czekową. W każdym 
mieście mógł więc podjąć w banku 1000 
franków-

Niepodobna opisać, jak Francis Rooth 
spędził te trzy lata. Podziwiał egzotyzm 
Japonji, przepych Indyj, elegancję Rivie-
ry, rozkosz nocy paryskich, urok życia 
na najbardziej odległych peryferjach świa 
ta. W Rzymie padł na kolana przed arcy
dziełami Michała Anioła. W Nizzy prze
żył wszystkie szaleństwa karnawału. 
Otarł się o kwatery nędzy i brudu — ale 
starannie unikał zetknięcia się z tą sferą.' 

Gdy 14 paźdzernika 1927 roku wrócił 
do Nowego Jorku, miał wrażenie, że prze 
śnił jedną noc. Chciał udać się natych
miast do pana M. E. Chugge, by mu po
dziękować, ale urzędnik,' towarzyszący 
mu rzekł;.. 

— Poczekaj,, aż ci przyśle zaproszenie. 
Dnia 18 października był znowu w 

Nowy Orleanie. Udał się dó swego mie
szkania i przeraził się jego ciasnotą i 
skromnością. Wypakował swe kufry i 
przyozdobił ściany i stół wspaniałemi 
przedmiotami, które nabył podczas po
dróży. Były tam perskie dywany, turec
kie makaty, japońskie drzeworyty, chiń
skie porcelany, francuskie hafty i setki 
różnvch innych pamiątek. 

20-go otrzymał wezwanie, by stawi? 
się do pracy w kopalń', w 7-mvm szvbie 
Przypomniał sobie umowę i poszedł. ! 
znów znajdował się głęboko pod ziemią 
nawpóf nagi, sam jeden. 

Tak spędził trzy dni. Stał się ponu
ry, unikał ludzi. Pracował z jakąś za
wziętością. Trzeciego dnia wezwano go 
nagle podczas pracy z szybu. Powiedzia

no mu, że pan Charles M. E. Chugge ocze
kuje go w kancelarji. Zapytał czy ma się 
przebrać. Nie. Mr. Chugge chce go zoba
czyć w stroju robotnika. 

Francis Roothe pomyślał chwilę, po-
czem pobiegł do swego mieszkania, by 
wziąć mały upominek dla swego dobro
czyńcy. Natychmiast udał się do kance
larii.. 

Pb'rąz pierwszy ujrzał tu pana Chug
ge. Był to opasły, leniwy, blady człowiek, 
wygodnie siedzący na fotelu. 

— Proszę usiąść mister Rooth i opo 
wiedzieć, jak się pan czuje. 

— Dziękuje, wolę stać. Czy mam do
kładnie wszystko opowiedzieć? Czy tyl
ko w ogólnych zarysach? 

Tłusta twarz pana M. E. Chugge skrzy 
wiła sie w złośliwy grymas uśmiechu. 

— Ależ nie, nie! Niech mi pan opowie, 
jak się pan czuje teraz... teraz... 

— Czy mam panu opowiedzieć o In
diach... o nocach podbiegunowych... albr 
o polowaniu na tygrysy w Bengalji? 

— Nie, mój drogi! Nie o to pytam,. • 
Chcę wiedzieć, jak się pan czuje teraz... 
tam pod ziemią... w szybie, w którym pan 
przepędzi następnych dziesięć lat... 

W biurze zapanowała cisza. 
Gwałtownym ruchem wyciągnął Rooth 

upominek dla swego dobroczyńcy. W rę
ku jegb błysnął rewolwer. Trzema strza
łami, doskonale wycclowancmi uśmiercił 
pana M. E. Chugge. 

Sąd przysięgłych uniewinnił g'<: 
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Pracowitość bogatych ludzi. 
Czy Amerykanie bawią się, czy pracują! 

„Żona sportowej armaty". 
Pomysłowa ankieta berlińskiego dziennika. 

Ameryka jest dla każdego Europejczy 
ka ziemią obiecaną wszelkich niemożliwo 
ścł. Najszybsze koleje i auta. olbrzymie 
aeroplany, najwyższe drapacze nieba — 
astronomiczne majątki 1 graniczące 

z obłędem dziwactwa 
wszystko można tam znaleźć co krok. 

Tygodniki ilustrowane przedstawiają 
nam fotografie słynnych piękności, poka
zujących... bose nóżki artystycznie malo
wane, lub gwiazdy filmowe, prowadzące 
ze sobą faworytów, oswojone tygrysy 
czv pantery. Dzienniki robią nieustające 
reklamy różnym szalonym rekordom, a 
już najwięcej legend krąży o amerykań
skich milionerach. 

Ci ludzie, którzy, zawsze orawie za
czynając swą karierę od chłooca okręto
wego, roznoslciela dzienników lub traga
rza, doszli pracą , rozumem i szczęściem 

do olbrzymich maiatków 
i związanej z niemi władzy, która więk
sza jest faktycznie, niż władza różnych 
mianowanych lub wybranych przedstawi 
cieli państwa, są prawdziwem żerem dla 
najfantastyczniejszych sensacyj. 

Ich luksusowe pałace na piątej ulicy, 
wille na Florydzie muzealne zbioiy. kró
lewskie jachty, ich podróże, uczty i sza
leństwa tworzą jakąś zaczarowana bajkę, 
lśniącą klejnotami, płynąca strumieniami 
szampana, rozsnuwającą kalejdoskop nie
bywałych zabaw, strojów i zbytku. 

Bezwątpienia. wielu bogaczy amery
kańskich żyje w ten sposób, a raczej żyją 
tak niektórzy członkowie ich rodzin. Ła
two jednak zrozumieć, że sami twórcy 

wielkich fortun 
i wielkich karjer nie mają wiele czasu na 
ucztv i rozrywki. W Ameryce majątek, 
choćby największy. Jest rzeczą lotną i 
aby go utrzymać, trzeba pracować inten
sywnie, a nie zaprzątać sobie głowy I po
święcać czas zabawom. 

O każdym wybryku milionerów pisze 
się szeroko I długo zarówno tu. Jak 1 na 
kontynencie Europy, ale zato milczą kro
niki sensacji o tern, jak pracują 1 żyją całe 
szeregi młodych ludzi, dzieci i spadko
bierców głośnych królów przemysłu. A 
takich przykładów naliczyć możua dzie
siątki. Jeśli nie setki. 

Mis Katarzyna Mac Comb. córka pre
zydenta trustu metalowego, pracuje 

Jako robotnica 

Kto dzierży berło 
plotkarstwa? 

Osobliwy konkurs. 
Walka o byt daje się we znaki w szcze 

gólnoścl wydawcom gazet amerykańskich 
dlatego nie przebierają oni w środkach 
celem zainteresowania społeczeństwa i 
frzyciągnięcia czytelników oraz anon
sów. Na 

oryginalny sposób 
zdobył się niedawno wydawca pewnej 
gazety, wychodzącej w Lyons w Kansas. 
Paul A. Jones. 

Powziął on myśl ogłoszenia konkursu, 
ale czem tu zainteresować mieszkańców 
małego miasteczka? 

Jones wiedział, że głównem zajęciem 
mieszkańców Lyons było... plotkowanie, 
panów opowiadanie dwuznacznych i 
pieprznych historyjek i używanie klątw. 
Ogłosił zatem w swojem piśmie konkurs i 
wyznaczył nagrody dla 

największej plotkarki 
i mężczyzny, któryby zakasował innych 
w 'swawoli językowej. Pierwsza otrzy
mać miała piękny serwis do herbaty, gdyż 
w Lyons plotkują kobiety nie przy kawie, 
tylko przy herbacie — drugi miał dostać 
megafon, aby swoje tłuste historyjki roz
powszechniać mógł szeroko. 

Sukces był nadzwyczajny. Kupowano 
gazetę z ciekawości, aby wyczytać na
zwiska odznaczonych. Kiedy jednak cel 
został osiągnięty i gazeta Jones'a stała się 
poczytna, ten ostatni 

zaczął mieć skrupuły. 
Oświadczył w swojem piśmie, że nie mo
że ogłosić nazwisk tych, którzy otrzymali 
odznaczenia, gdyż obawia się aby nie 
oskarżono go o obrazę. , 

Tak więc mieszkańcy Lyons nie dowie 
dzieli się, kto pomiędzy nimi dzierży berło 
plotkarstwa i zbytniej swobody języko
wej. / • je* 

w fabryce ojca. Korneljon Vanderbildt zaj 
muje skromny pokój kawalerski w zwy
kłym pensjonacie, czyści sobie sam rze
czy i obuwie i nie bywa nigdy na żadnych 
balach w pałacu ojca, a całv wolny czas 
poświęca pisaniu, zdobywając sobie po
ważne stanowisko w beletrystyce. 

Czy chcesz poślubić p. Hiinefelda? An 
kietę na takie zapytanie wystosowała do 
kobiet niemieckich redakcja jednego z ber 
lińskich dzienników. Dodać należy, że p. 
Hiinefeld po za tern, że przeleciał Atlan
tyk na . Bremcnie" i że bvł 

szefem Imprezy. 

Krateczkł sądowe. 

Wiedźma domu N s 13. 
Nocny incydent w bramie. 

Dawniejszy „stróż" nazywa się obec
nie dozorcą domu i proszę państwa, nie 
persona grat, jak dawniej, lecz — persona 
grata co się po polsku wykłada — osoba 
znakomita. To nic, że dozorca zamiata 
podwórze, majstruje w dole biologicznym, 
w nocy zrywa się^l otwiera bramę. Dziś 
dozorcy domowi są potęgą. Zorganizo
wani są w związkach i w ten sposób dziel 
nie i skutecznie bronią swych sprawch 
zawodowych. 

GRUNT TO PIENIĄDZ. 
Tak, dozorca domowy to nie byle kto. 

I z tern się muszą liczyć panowie lokato
rzy, to trudno. Nie wolno dozorcą po
miatać, bo może się to bardzo źle skoń
czyć. 

Z drugiej jednak strony dozorcy do
mowi również powinni odnosić się z od
powiednią rewerencją do lokatorów. 
Tymczasem zdarza się bardzo często, że 
dozorcy, a zwłaszcza połowice ich odno
szą się do lokatorów w sposób nad wyraz 
niegrzeczny, a nawet wręcz brutalny. 
Przeważnie źródłem scysyj i nieporozu
mień jest sprawa zapłaty za otwieranie 
bramy w nocy. Każdy chyba się zgodzi z 
tern, że Jest to sroga fatyga, za którą wy
nagrodzenie bezsprzecznie się należy. 
Chodzi tylko o ustalenie jego wysokości. 
W jednych domach płaci się 10 gr., w dru
gich 20 gr., w innych jeszcze 25 lub 30. 
Stąd nieporozumienia. Człowiek obcy 
bowiem może wręczyć dozorcy 20 gr. 
miast trzydziestu i już nieporozumienie 
gotowe. W każdym bądź razie jedno jest 
pewne, że wracając do domu czy też ko
łacząc do obcej bramy pd godzinie 11-ej 
wieczorem musisz mieć naszykowane 
drobne dla dozorcy. Zdarza się jednak, 
że na nieszczęście nie masz obywatelu 
łódzki przy sobie drobnych. Wówczas, 
zaiste, los twój nie jest godzien poza
zdroszczenia, o ile dozorca, albo też żona 
jego — to ludzie krewcy. i do gniewu 
skorzy. Wówczas na głowę twoją posy
pie się grad przekleństw i złorzeczeń, a 
jeśli postawisz się ostro, tó i oberwać mo
żesz, człeku miły. Może coś na ten temat 
powiedzieć pan Wiktor Michalski, który 
miał nad wyraz przykrą przygodę z do-
zorczynią domu, w którym ma szczęście 
zamieszkiwać. 

Owa dozorczyni Anna Wypychowa 
jest zaiste, postrachem domu, przy ulicy 
Wegnera 13. Rozkoszne to kobieciątko 
w wieku lat mniej więcej czterdziestu ży
wi szaloną predylekcję do napojów wy
skokowych, pod których wpływem prze
istacza się w istotę zgoła niebezpieczną 
dla otoczenia nawet najbliższego. To też 
bieda lokatorowi, który natrafi na Wypy
chowa nie mając pieniędzy na uiszczenie 
haraczu za otwarcie bramy domostwa. 
Wypychowa porozstawia mu calutką ro
dzinę po kątach i zarzuci nieślubne pocho
dzenie. 

SPRAWIEDLIWA KARA. 
Narwał się na nią w nocy dnia 28 paź

dziernika ubiegłego roku p. Wiktor Mi
chalski. Tej nocy Wypychowa była bar
dziej pijana, niż zwykle, a więc bardziej, 
niż zazwyczaj niebezpieczna. 

— Za otwarcie bramy! — powiada do 
p. Michalskiego. 

.— Nie mam akurat, paniusiu, jutro od
dam — szepce nieśmiało lokator. 

— O bodaj,cię pokręciło! A bodaj ci 
reumatyzm nogi i ręce powyłamywał! 
Patrzcie go! na dziewczynki, pijaństwo to 
mu starczy, a dla dozorcy za otwarcie bra 
my paru grosików nie ma. A bodajby cię, 
ty taki owaki. 

Nastąpił policzek wymierzony przez 
wojowniczą dozorczynię lokatorowi, za 
który tenże zareagował wytoczeniem jej 
sprawy sądowej. 

W dniu onegdajszym Anna Wypycho
wa skazana została na 20 zł. grzywny, 
ku wielkiemu zadowoleniu wszystkich lo
katorów wyżej wymienionej posesji. 

Sa-wicz. 

jest jeszcze przystojniejszy niż dwajjjjj 
zostali towarzysze lotu oraz posiada ty* 
barona. 

W pierwszym dniu ankiety dzienni* 
drukuje trzy odpowiedzi: — jedna twitfl 
dzącą i dwie przeczące. Twierdząca j * 
pełna banałów, specyficznej egzaltacji 
sentymentalizmu a la Grettchen. 
przeczące są bardzo dowcipne i orygilr 
ne. Warto zacytować. 

Osóbka, którą dziennik prezentuje t0\ 
Jako pannę Edytę R. pisze: 

„Nie. Nie chce pana Hiinefelda zasil'' 
biać. Niecli redakcja nie myśli, że mv w 
biety nie mamy lepszych pragnień., jak W 
aby zostać żona 

sportowej armaty. 
Tak to nie idzie. Choć jesteśmy obecni* 
wysportowane, to jednak mężów eheelw 
takich, aby odpowiadali naszemu indy*1') 
dualnemu ideałowi". ,i 

Panna Edyta R. dodaje, że o. Hunefeg 
„nie jest typem" i choć nic przeczy. *j 
orzefrunięcie nad oceanem „jest dobrVj| 
dowodem zdolności do rekordów", jed: 
oświadcza, że „gdyby nawet o. Hiine! 
został maharadżą z rocznym dochód! 

W milionów dolarów", 
to i w tym wypadku „wzięłaby go fi 
jeśliby odpowiadał przynajmniej w pr*V 
bliżeniu jej męskiemu ideałowi". 

Panna Edyta R. chociaż w żaden spjj 
sób nie chce wyjść za maż za barona w 
nefelda wszakże pisze, że podziwia go b ĵ 
granicznie 

za jego odwagę. 
Wręcz przeciwnego zdania jest iflij 

osóbka, która równie* p. Hiinefelda 7a<l(! 
bić nic pragnie. List jej jest bardzo okr* 
tny. 

Oświadcza ona. że „gdybyście mi fljjl 
wet pana Hflnefelda opakowanego w kff 
ka milionów dolarów franko do urzędu cl 
wilnego dostarczyli, to i w takim wynałL 
ku — dziękuję". Nic widzi żadn.i rawi 

dla podziwu 
z powodu lotu „Bremenu" i pisze, że daj 
leko pożyteczniejsza rzeczą dla Niemicj 
byłoby, „gdyby sic znalazł wreszcie kto' 
kto zaprowadziłby porządek w Reiobj 
stagu". 

8 miesięcy wlązieńia 

za znęcanie się nad córką. 

Skrzył 
'Jednym z objawów po 

Waidzanie coraz to nowyc 
jących na celu zapewnień: 
ximum 

wygody w życiu c< 
W tym kierunku od lart : 

Dracuje genjusz ludzki. Pn 
to smutniejsze wyrikl. 

Urządzenia, o których 
bądź własność prywatną, 
czną. Państwo czy też sar 
na usługi społeczeństwa, 
strony winno bezwzględto 
zachowane one były nale 
wfiedni kulturalny sposób 
stanę. 

Tymczasem w wtielu 
niestety n<e jest. Ludzie u 
ile szanują własności publ 

myśli łodzią 
O braku kultury u nas 

Wateli pćisaiiśmy przed pai 
szając kwestję braku grz 
który notujemy i pSętmuje 
orz-eeież wprost skandalfc 

Gwoh wygody mieszka 
•̂ szczędlzenii-a ton biegaj 
rozmieszczone są w różny 
*ta 

skrzynki do lis 
Iiośe ich jest stole zwii 

Pocztowe w dzdediztoie ui 
? ' u ? 1 publiczności przejaro 
wyższej pochwały gorl»Kv< 

Coprawda, diotychcza 
bacznie o stolicę. Liczb 
towych jest w Warszawie 
*Pfct się one nflemaJ przy k 

liiiestety, nfiie można jesi 
0 r-od>zl 

Gdy w Warszawie fun 
cztowd na motocyklach ni< 

. • opróżniają skra 
" nas używa się do celu te 
l̂ ch. Spodziewana jest je 
$>sze, gdyż jak donosi i 
'Whisterstwo Poczt i Tein 

Wycofać całkowicie 
Hĵ dizeń pocztowych. Ti 
•^arszawlie, zostaną 

Paweł Łukaczek, zatrundiony w Stan
dard Oil Company w Whiting, Ind. został 
aresztowany onegdaj na mocy skargi 
swej ', J 

rodzone] córki 
za to, że wybi ł ją paskiem skórzanym, cho 
ciąż dziewczyna już liczy 18 lat. 

Córka na dowód przedstawiła ośmna-
ście sińców od uderzeń otrzymanych pas
kiem; pręgi były czarne i szerokie. Za
rzuciła ojcu okrucieństwo twierdząc, że 
została pobita dlatego tylko, że spóźniła 
się godzinę z pracy do domu. Zatrudnio
na jest jako kelnerka a godzinę tę musiała 

pracować ponad czasem na polecenie 
właściciela restauracji. 

Ojciec na swe usprawiedliwienie p" 
dał, że dziewczyna starała się chwycić I0| 
za rękę i obronić się przed razami i dla* I 
tego bił silni i dłużej. 

Sędzia Heenan przesłuchał sprawę 'I 
udzielił Łuczakowi surowej nagany. 

— Nie godzien jesteś być jej ojcem, -* | 
mówił — gdybyś tak bił konia, jak biłc'j 
swoją córkę posłałbym cię również do I 
więzienia na 8 miesięcy. Szkoda, że pra-j 
wo nie pozwala mi na danie ci większe) 
kary. 

Druga godzina w nocy. 
Wszechwładny Mussolini. 

Z okazji dwudziestej rocznicy urodzin 
trzeciej córki królewskiej Giovanny (któ
ra ma podobno zaślubić króla bułgarskie
go Borysa), wydano 

wielki bal 
na dworze włoskim. Zaszczyt przetań
czenia pierwszego tańca z uroczą soleni-
zantką przypadł w udziale słynnemu lot
nikowi, gen. de Pinedo. 

O godzinie drugiej w nocy, kiedy wszy 
scy bawili się w najlepsze, król Wiktor-
Emanuel dat hasło do rozejścia się. 

— Jakto — mówili rozczarowani g0* 
ście — tak wcześnie? 

— Trudno — odpowiedział na to kró' 
— druga godzina, to 

godzina faszystowska! 
Stojący opodal Mussolini przyjął żar' 

ten z uśmiechem. Jest bowiem powszecjj 
nie wiadomem, że na rozkaz „II duce 
wszystkie lokale zabawowe w Italjl mu-
szą być zamknięte o godzinie drugiej ^ 
nocy. 

Nagrodzony wiersz japońskiego poety. 
30 tysięcy poezyj na jeden temat. 

W Japonji istnieje zwyczaj odwiecz
ny, że cesarz krainy wschodzącego słoń
ca ogłasza Corocznie państwowy konkurs 
poetycki na zadany temat. W roku bieżą
cym temat cesarza brzmiał,: ..Góry poły
skują świeżemł barv/ami wiosny". Temat 
ten należy rozwinąć w pieknvin cztero-
wierszu, z których osiem najpiękniejszych 
odczytanych iest następnie 

wobec cesarz** , 

i zebranego dworu, a autorov/ie ich otrz? 
muja nagrody. 

Na konkurs tegoroczny nadesła"0 

30.000 odpowiedzi. Jak powiadają, nagro* 
dzony pierwszą nagroda czterowiers^-
brzmiał mniej więcej, jak następuj?* 
..Choć góry lśnią znów świeżemi barw-1' 
mi wiosny, to jednak nie możemy zrfljj 
zumieć. 

jak rządzi nasza administracja"... 

i w 
* motocykle do opróź 

Pocztowych. Czy opłaca s 
xvadizan4e tych ulepszeń 
"̂feLkich nakładów pianież. 

:zność skrzynki pocztowe 
uwaia za śmleti 

, Oto pomiędzy Istarmti "w 
^ttrynek miejskich, urzęd 
'•"wianie znajdliją 
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BflŁETI 
POWIEŚ 

,1 ~~ Jej to łatwo żyć tu 
s~ Z a »ważv ł , śmiejąc sit 
v»<rio milczy po polsku w 

Włoskiego, albo w E 
Piecku. 
V V K d y w s t a l i o d obiadu, i 
ila r n y jegomość, oi 
'nelowy garnitur i zagac 

n i Usłyszałem przy stc 
t * Panem. A więc jeste; 

m książę von Teschen-C 
c i , ^ uniżonością Goldkim 
suniętą doń rękę arystc 
nip ^ nosem swe nazwi 
s

 e 0 Przyjemności, jaką t 
dławiła na obczyźnie. I 
ir,!!- z e s o c z a s u unikała 
j>0

 s . c i ' Pod wpływem wsi 
t -tycia wśród uciech śx* 
'} e

 e s °wała się nowym 1 

j , e

? 0 Wytworne maniery, 
U z n a n i a dla jej orygim 
M }' dla siebie dziką i unii 

- Lodzie, 
ta f lec ista wiła mu meż; 
0 f f

e .znaleźl i się przy le; 
to P e n s i ° n a t u -

b S r ycy był rad. że w 
tel R a , :vczne j zwykle i sm 
do'p^dy całe towarzystw 
tiajj^nui. aby usłyszeć C 

n*Wiał gorąco Lodzie, 
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iaty". 
dziennika. 
tojniejszy niż dwaj-
lotu oraz Dosiada1 

dniu ankiety dzifi 
wiedzi: — jedna ti 
:zące. Twierdzacaj 
lecyficznej egzaltąg 
a la Grettchen. 

10 dowcipne i orv£i| 
wać. 
Iziennik prezentuje > 
R. nisze: 
pana Hiincfelda za 

:ja nie myśli, że mvj 
jszych pragnień, ja 

vei armaty. 
Choć jesteśmy obec 
jednak mężów chcl 
Iadali naszemu ind\ 

. dodaje, że o. HunefeJJ 
i choć nie przeczy. * 
oceanem ..jest dobrVj, 
i do rekordów"', jedn*; 
vbv nawet D . Hunefffl 
z rocznym dochodź 

ów dolarów", 
ku „wzięłaby go ty j j j 
przynajmniej w przt 

mu ideałowi". 
. chociaż w żaden sp£ 
: za maż za barona nr 
sze. że podziwia go 

o odwagę. 
nego zdania iest imj»i 
niet p. Hlinefelda 7a<l' 
st jej jest bardzo okr* 

, że „gdybyście mi n*| 
a opakowanego w ki' 
w franko do urzędu 
i. to i w takim wypaul 
Jfic widzi żadnej radl 
podziwu 
emenu" i pisze, że m 
19. rzeczą dla NiemM 
: znalazł wreszcie kMJ 

porządek w Rciolt 

orką. 
asem na polecenie 
la restauracji. 
usprawiedliwienie p°' 
starała się chwycić 
ię przed razami i dla* 

J 1 
przesłuchał sprawę t 
surowej nagany, 
esteś być jej ojcem, 
ak bił konia, jak bi ła 
łbym clę również do 
ięcy. Szkoda, że pra
na danie cl większe) 

>cy« 

wili rozczarowani gO* 
e? 
[powiedział na to kro' 
> 
zystowska! 
Ylussolinl przyjął żar' 
est bowiem powszecjj 
na rozkaz „11 duce 
bawowe w Italji nwj 
o godzinie drugiej ^ 

jo poety. 
rniat. 
a autorov/ie ich otrz? 

Oburzające figle. 

Skrzynki pocztowe, czy śmietniki? 
Niekulturalne śródmieście Łodzi. 

"Jednym z objawów postępu jest wpro-
Waidzaniiie coraz to nowych urządzeń ma
jących na celu zapewnienie ludzkości ma-
ximum 

wygody w życiu codziennem. 
W tym kierunku od lart najdawniejszych 

pracuje geniusz lurMcL Praca ta daje coraz 
to smutniejsze wyniki . 

Urządzenia, o których mowa, stanowią 
bądź własność prywatną, bądiź też publi
czną. Państwo czy też samorząd oddiająje 
na usługi społeczeństwa, które ze swej 
strony winno bezwzględnie dbać o to, by 
zachowane one były należycie i w odpo
wiedni kulturalny sposób były wykorzy
stane. 

Tymczasem w wielu wypadkach tak 
njesteity nfe jest. Ludzie u nas 
i'e szanują własności publicznej. Mamy na 

myśli łodzian. 
O braku kultury u naszych współoby

wateli pisaliśmy przed paru drfarni, poru-
^ i ą c kwestję braku grzeczności Fakt, 
który notujemy i piętnujemy ponifżej jest 
orzedeż wprost skandaliczny. 

Gwah wygody mieszkańców miasta dla 
zaoszczędzenia hn biegania do urzędów 
rozmieszczone są w różnych punktach mia 
sta 

skrzynki do listów. 
Ilość ich jest stale zwiększana, władze 

pocztowe w dziedzinie usprawnienia ob-
publiczności przejawiają godtoą naj

wyższej pochwały gorMwość. 
v-opraiwda, dotychczas dbano niemal 

*rvlaczn;e o stolice. Liczba skrzynek pocz 
'owych jest w Warszawie ogromna. Znaj-
^iu. się one niemal przy każdym rogu, cze 
2o i'niestety, rriie można jeszcze powiedzieć 
° Łottó. 

Gdy w Warszawie funkcjonariusze po-
Cz,towd na motocyklach niezwykle szybko 
t opróżniają skrzynki, 
jj las używa sie do celu tego wózków kon 
l^ch. Spodziewana jest jednak zmiana na 
$^ 7 e, gdyż jak donosi prasa stołeczna, 
.^s ters two Poczt i Telegrafów ma za-
ra*: wycofać całkowicate konie z obsługi 
uf^zeń pocztowych. Tak samo, jak w 
d a-rszawle, zostania 1 w Łodzi wprowa-

motocykle do opróżniania skrzynek 
wcztowych. Czy opłaca się jednak wpro-

t̂eaniLe tych ulepszeń wymagających 
; teJcich nakładów pimieżnych, gdy publi-
-znosć skrzynki pocztowe 

uważa za śmietniki? 
•u. 0 pomiędzy listami wyjirnowanemi ze 
Krzyrtek miejskich, urzędy pocztowe co-
'̂ei-miśe znajdują 

w dużej ilości śmieci 
i różnego rodzaju odpadki jak: ustniki od 
wypalamych papierosów, pudełka, zapałki, 
brudny papier i t p. meczysltlościi wrzuca
ne przez niekulturalnych przechodniów' u-

Jtaznych. 
Czasem do skrzynek pocztowych wrzu 

cane są przed mioty odrażające, co spra
wia, źe samo dotkniecie się Bistów, które 
urząd musi stemplować, segregować i wy 
syłać budzi u pracowników wstręt i 

obawę zakażenia się 
bakteriami. 

I jest to rzecz charakterystyczna, że 
właśnie w śródtmiicściiu, gaMe możmaby l i 
czyć na więcej kulturalną i czystą publi
czność skrzynki są 

najbardziej zanieczyszczone, 
podczas gdy nile spotyka się tego w skrzyń 
kach umieszczonych w dalszych dzielni
cach i na krańcach miasta. 

Świadczy to pochlebnie o sferze robot
niczej, zamieszkującej peryferie. Umie ona 
widocznie należycie ocenić znaczenie udo
godnienia, jakiem jest skrzynka pocztowa, 
umie uszanować własność publiczną. Na
tomiast zgangrenowani zepsuciem wielko
miejskie m mieszkańcy dzielnic cetHral-
rrych dają świadectwo swej niSekulturalno-
śefl i wprost barbarzyństwa. 

Tego rodzaju oburzające figle winny 
ustać raz na zawsze. Nietylko funkcjonar-
jusze policyjni, lecz i sama publiczność wiin 
na czuwać nad skrzynkami pocztowemJ, 
służącemi do jej wygody i ruśe dopuszczaó 
do opisanych wyżej wybryków. Wymaga 
tego przedewszystkiem wzgląd na zdro
wie i bezpieczeństwo funkcjonaTjuszów 
pocztowych, którzy zmuszeni są dotykać 
listów gołemt palcami, narażając się na 
infekcję. K, 

Na Wołyniu znowu grasują bandyci. 
Schwytanie niebezpiecznej szajki w powiecta łuckim. 

Z Łucka donoszą: 
Od roku gminy pow. łuckiego sileńska 

i poddębicka były widownią coraz to no
wych napadów rabunkowych dokonywa
nych przez dobrze zorganizowaną bandę. 
W tym też czasie banda ta dokonała prze
szło 

10 napadów rabunkowych 
na przejeżdżających z jarmarków kup 
ców żydowskich I włościan. Między In
nymi w lipcu ub. roku bandyci napadli na 
gajówkę pod Osuzanlcą, gdzie stoczyli 
godzinną walkę z gajowym i jego krew
nymi, wkońcu bandyci podpaliwszy gajo
wemu zabudowania zbiegli. 

Ta sama banda napadła 21 marca br. 
na przejeżdżających włościan ze wsi Kło 
duszyn. Włościanie zaciąwszy konie usi
łowali zbiec. Bandyci strzelając do ucie
kających 

zastrzelili 
Piotra Kolitkę, a ciężko ranili Smidta. 

Ostatecznie władze policji śledczej 
wpadły na trop bandy. Onegdaj zostali 
aresztowani jej członkowie, a m. in. 2-ch 
Stanisławów Konefa oraz Paweł i Józef 
Konefowle. Hersztem bandy był Stani
sław Konefa. Wszyscy oni pochodzą ze 
wsi Dermanka, pow. łuckiego. Podczas 
rewizji u herszta bandy St. Konefy 

wykryto cały arsenał 

broni, składający się z 5 karabinów syste
mu austriackiego, 250 naboi karabino
wych, rewolwery, ładownice itp. Aresz
towani bandyci do winy się przyznali. 

Do wykrycia groźnej tej szajki bandye 
kiej w pierwszym rzędzie przyczynili się 
st. przodownik policji śledczej v/ Łucku 
Balcerzak. komendant posterunku P. P. 
w Zofjówce Wykryński i starszy post. 
pol. śledczej Salaciński. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 3 4 . 

Dz iś! Dziś! 
Genjalny I niezrównany 

Douglas Fairbanks 
we wspanialej epopei f i lmowej 

„Czarny pirat" 
Ceny miejsc: W dni powszedni* aa 

wszystkie seansy. zaś w sobotę, niedziele 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I ra.75 gr.ll m. 40 jr. I I I m- 30 gr. 

W soboty, niedziele i święta od godz.4 
popoł. I m. 90 gr. H m . 50 gr. 111 m. gr. 30 

Sprytny oszust w sutan
nie księdza, 

osiadł w celi więziennej. 
Z Warszawy donoszą: 
Przed dwoma miesiącami podaliśmy 

wiadomość o sprytnych oszustach, którzy 
dokonali 

szeregu przestępstw 
i dla zmylenia śladów wdziali sutanny I, 
udając duchownych, przez dłuższy czas 
uprawiali bezkarnie szantaże. 

Wreszcie po dłuższej obserwacji oszu
stów aresztowano. Okazało sie Jednak, 
że nie cała szajka dostała sie za kratki 
gdyż wczoraj aresztowano 

jeszcze jednego rzezimieszka, 
który zasłaniając sie szatami duchownemi 
popełnił szereg nadużyć. 

Aresztowanie nastąpiło na skutek do
niesienia policji z Otwocka, gdzie rzeko
my ksiądz nie uregulował rachunku za 
mieszkanie i zbiegł, przywłaszczając so
bie pościel i lustra. 

Wczoraj wywiadowca Kołoaczyński 
zauważył przechodzącego „księdza", któ 
tego zachowanie wydało mu sie podejcza-
ue. Widać było, że „ksiądz" czuje się 
jakoś nieswojo w sutannie. 
To też policjant wylegitymował podejrza
nego duchownego, który nie mógł się wy
kazać odpowiedniemi dokumentami. 

Bronisław Sieczko (on to Jest bowiem 
owym „księdzem") powędrował do are
sztu, gdzie został oddany do dyspozycji 
władz sądowych. 

Dzika zemsta. 
Ilienawiść rozwódki do 

oficerów. 
Z Poznania donoszą: 
Na ulicy 27 Grudnia rozegrała sie nie

zwykła scena, której ofiarą padł podpuł
kownik B. Otc pani Zofia G. z Ostrowa 
przechodząc obok idącego podpułk. B. 
uderzyła go niespodzianie 

młotkiem w tył ełowy. 
Podpułkownik stracił przytomność i p.rIi 
na ziemię. Pani G. udała sie na policję i 
oświadczyła, że uczyniła to z zemsty. Jak 
rię okazało, sprawę tę poprzedzają nastę 
pujace fakta: 

Mąż pani G. na podstawie wvroku są
dowego uzyskał rozwód i żona. nrzv-
czem na jej niekorzyść miał zeznawać pe
wien oficer. Od tego czasu pani G. popa
dła w silny rozstrój nerwowy i zrodził, 
się w niej 

nienawiść do wszystkich oficerów. 
Przed paru dniami uderzyła w pociągu pe 
wnego oficera również młotkiem, który 
stale nosi przy sobie pod peleryną. Przy 
spisywaniu protokółu oświadczyła że czu 
ła sie obrażoną niewłaściwem spojrze
niem podpułkownika. 
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BflŁETNICflL 
POWIEŚĆ. 

^ ~~ Jej to łatwo żyć na całym świecie 
S a n , 2 a i , ważvł . śmiejąc sie. Goldgind: tak 
t u

 , 0 milczy po polsku w Warszawie, jak 
t„j c^oskicgo, albo w Berlinie po nie-

wstali od obiadu, podszedł do nich 
f]g„ V o r n y Jegomość, odziany w biały, 
celowy garnitur 1 zagadnął: 

hi Usłyszałem przy stole rozmowę pa-
•eni ? a . n e m - A w ' 6 0 Jesteśmy rodacy. Jes 

" książę von Teschen-Cieszyńskł. 
C j „2 uniżonością Goldkind potrząsnął wy 
f i l e t ą doń rękę arystokraty, bąknow-
njg ^ nosem swe nazwisko i zapewnie-
S d

 0 Przyjemności, jaką ta znajomość mu 
' ' a n a obczyżme- Lodzia, która od 

in 0f s . Z e t to czasu unikała nowych znajc-
j , 0 ^C l- pod wpływem wspomnień dawne-
ter« a w ś r ó d uciech światowych, zain-
V r > S ° W a J a s i ę " owy " 1 współlokatorem. 
ti e wytworne maniery, spojrzenie, peł-
tiaf,, .n.ania dla jej oryginalnej urody, jed-
$h> a s 'ebie dziką i unikającą towarzy-

\ a — Lodzie. 
d j j e 'odstawi ła mu męża, gdy po obie-
0;r r -f-naleźli się przy leżaku Kantora w 

A ł

u a zic pensjonatu. 

goroczny nadesłan" 
lak powiadają, nagrO" I 
agroda czterowiers*] 
?cej, jak następuj?1 , — i / w w j u i m m . 
iów świeżemi barw-1' ^ ^aurycy byt rad, że widział ożywienie 

nie możemy z r ( V

 t'stycznej zwykle i smutnej żony. To 

i administracb"... 
' (^ 'J^y całe towarzystwo wybierało sie 
H a m

J e f 1 » i . aby usłyszeć Carusa w Tosce. 
nawiał gorąco Lodzie, aby zostawiła 

go na parę godzin samego i skorzystała t 
okazji usłyszenia znakomitego śpiewaka. 
Niedługo opierała się namowom całego 
towarzystwa i, pożegnawszy się serdecz
nie z mężem, pełna radości, pojechała w 
towarzystwie księcia Adolfa, Goldkinda i 
Pelci do Genui. 

Wracając ostatnim pociągiem do Ner-
w i . nie myślała jakoś o pozostawionym po 
raz pierwszy na parę godzin bez jej opie
ki, mężu. 

Przetrawiała w pamięci wrażenia, ja
kie odniosła z opery. 

Nuciła w myśli wraz z Bellincionim 
cała partję Toski, którą umiała na pamięć 
po włosku. Biła oklaski, jak zawodowa 
klakierka. Jednem słowem, jej żywioło
we reagowanie na śpiew i muzykę nie u-
stepowało temperamentem rodowitym 
Włoszkom. 

Bywalec i znawca teatru książę Cie
szyński, wygłaszał oklepane komunały o 
frazowaniu, szkole i piękności głosu Ca
rusa.. 

Bujała myślą za kulisami, na scenie, 
wśród malowanych klejową farbą „kur
tyn", „fomportów", „paldamentów" — w 
garderobach, gdzie pachnie szminką, 
gdzie co chwila słychać denerwujące 
dzwonki inspicjenta... Marzyły jej słe 
kwiaty, oklaski, okrzyki publiczności, bra 
wa, bisy... 

Gdy wracali w ożywionej rozmowie 
od strony ogrodu, Lodzia zauważyła 
światło w oknie pokoju męża. „Jeszcze 
nie śpi" — pomyślała. Książę, który nie
dwuznacznie asystował Lodzi od chwili 
jej poznania, odprowadził ją pod same 
drzwi i ucałował rączkę na dobranoc. Lo
dzia cichutko otworzyła drzwi, mając na
dzieję, że Maurycy śpi. t 

Stanęła pełna zdziwienia na progu, 
gdy ujrzała antypatyczną Niemkę, sie
dzącą przy łóżku, w którem spoczywał 
Kantor. Cóż to ma znaczyć?... O tej po
rze wizyta? Że też jej mąż na podobny 
nietakt pozwolił? 

Frau Grete, ujrzawszy Lodzie, wstała 
i podeszła, tłumacząc jej coś łamaną 
włoszczyzną, przeplataną niemieckiemi 
wyrazami. Z trudem udało się Lodzi 
wyrozumieć z tęgo żargonu, że Maurycy 
dostał krwotoku jeszcze w ogrodzie, a że 
prócz Niemki nikogo przy tern nie było, 
kto mógłby się chorym zaopiekować, 
więc pośpieszyła mu na ratunek. 

— I tak czekamy tu oboje na panią — 
zakończyła swe opowiadanie, pomagając 
sobie pantomimiką. 

Ta wiadomość bardzo zaniepokoiła Lo
dzie. Wyrzucała sobie, że lekkomyślnie 
pozwoliła się namówić do opuszczenia po
sterunku przy chorym. 

— Danke, danke — powtarzała Lodzia 
jeden z niewielu znanych jej niemieckich 
wyrazów, ściskając dłonie poczciwej 
Niemki. 

I tak antypatia, jaką Lodzia powzięła 
od pierwszego wejrzenia do Niemki, za
mieniła się u niej w jednej chwili popro-
stu w uczucie siostrzane. Polubiły si? 
obie i porozumiały na gruncie wspólnej 
troski i cierpienia. Od tej chwili zwie
rzały sie codzień przed sobą w oryginal
nym ..Volap£iku" ze swych niepokojów, 
nadziei 1 spostrzeżeń co do swych cho
rych mężów. (O, bo wspólność nie
szczęścia godzi ze sobą ludzi wrogich 
ras, nacyj i religij: dlatego nie jest karą od 
Boga. lecz darem ognistym, oczyszczają
cym ludzkie dusze). 

Odtąd rzadkie chwile, wolne od prze 
siadywania w ogródku przy leżakach 
swych mężówr — spędzały razem na prze 
chadzkach, przytulone do siebie, objąw
szy się wpół i spacerujące „na marinie" o 
księżycu, lub w blasku południowego 
słońca. 

W tajemnicy przed żoną chory na płu
ca weterynarz napisał Ust do swego zna
jomego lekarza w Berlinie. Opisał do
kładnie swój stan I postępy, jakie choro
ba czyni w jego organizmie. Jako wete
rynarz, znający się w ogólnych zarysach 
na anatomji i fizjologji, dość szczegółowo 
określił ogólny swój stan fizyczny. Za
znaczył w tern piśmie do znajomego leka -
rza, że dane o chorobie dotyczą pewnego 
dalekiego kuzyna, co do którego stam pi
szący ten list chciałby mieć pewność, cze 
go się można spodziewać. Odpowiedź 
medyka nie dodała żadnej otuchy chore
mu, który przed otrzymaniem listu z Ber
lina, miał jeszcze niejakie"nadzieje na po
prawę swego zdrowia. 
-*-PTT otrzymaniu fatalnego listu wysłał 
zonę do Genui pod pretekstem kupna pan-
toponu, którego w młelscowej antecc nie 
można było dostać. Lodzia wybrała się 
tramwajem z Niemką do miasta, chcąc 
kupić mężowi kawioru, na który od sa
mego rana objawiał apetyt (zapewne fał
szywy). 

Weterynarz napisał obszerny list do żo
ny, pełen wyrazów wdzięczności dla od
danej schorzałemu mężowi kobiety. Pr, 
tym wstępie'wyrażał ostatnią swą wolę 
aby skromnie pochowano jego prochy PE 
cmentarzu genueńskim, Campo Santo 
spaliwszy przedtem ciało w krc-";Uorjum 
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Dzień v £odzi. 

Krwawy oberek 
solenizanta. 

Bunt gości. 
Wczoraj wieczorem Zygmunt Grabiak" 

zamieszkały we wsi Zawady pod t odzią. 
zaprosił na swe Imieniny 

moc zoścL 
Solenizant urządził swym gościom miłą 
niespodziankę i sprowadził muzykę. Roz
poczęły sie tańce. Grabiak wodził rej 
wśród młodzieży i w pewnej chwili kazał 
zagrać oberka. Rozległa sie skoczna me
lodia i wszyscy poczęli wirować Unie
siony temperamentem solenizant ucało
wał ogniście 

iedna z danscrek. 
Jej maż oburzony postępkiem Orabiaka 
izucił sie wraz z gośćmi na niego. 

Biedny solenizant pod ciosami swych 
„kochanych" gości padł z połamanemi że
brami na podłogę. Odwieziono eo 

do szpitala w Lodzi. 
Policja aresztowała kilku uczestników 
bójki. 

Nie wsiadaj po pijane
mu na rower! 
Jazda po chodniku. 

Wiktor Wilczyk, tokarz, zamieszkały 
przy ul. Towarowej 34. w stanie nietrzeź
wym wyjechał wczoraj na wycieczkę ro
werem. Nie chcąc tłuc roweru DO wybo
istym bruku Wilczyk 

jechał chodnikiem 
Przed jednym z domów przy ulicy Hra
biowskiej bawiła sie grupka dzieci. 

Wilczyk nie mogąc momentalnie za
trzymać pędzącego po spadku roweru 
chciał bawiące się dzieci wyminąć. Był 
jednakże zbyt pijany, abv opanować ro
wer i wpadł 

na 4-letniego chłopczyka 
Mieczysława (iałazke. 

Chłopiec uległ potłuczeniu lewej nogi. 
Pomocy udzielił mu zamieszkały w po
bliżu felczer. Najgorzej z wypadku.wy
szedł sam Wilczyk. bowiem upadtszv na 
bruk 

złamał reke. 
Niefortunnego cyklistę no nałożeniu 

mu opatrunku odwiózł lekarz Kasy Cho
rych do domu. 

Różowy humor ojca. 
Dziecko w wózku. 

Wykorzystując ciepły majowy dzień 
.Małżonkowie Wiktor i Natalia Wilczyń
scy, zamieszkali przy ulicy Reymonta 20 
ftia Karolewie^ wvbrali sie wiaz ze swym 
r>-mksiccznvm synkiem Antosiem 

na spacer. 
Wilczyński po drodze podoił sobie w ja
kiejś znajomej knajpie i bedac w różo
wym humorze wiózł synka w wygodnym 
wózku po Alei Unji. 

Podochocony wódka biegł z wózkiem 
coraz szybciej. Wilczyńska starała się po
wstrzymać męża w tvm zanale. 

Niepomaprały jednak żadne rady. Wil
czyński biegł dalej jak szalony. W pewnej 
chwili wózek Wpadł w dół. a dziecko 

wypadło na ziemie. 
Ze strasznym krzykiem rzuciła się Wil
czyńska do dziecka i podniósłszy je z zie
mi pobiegła do lekarza, który orzekł, że 
chłopczyk uległ nadwyrężeniu kręgosłu
pa Wilczyńskiego pociągnięto do odpo
wiedzialności za opilstwo. 

r e n u m s r u j ą c 
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Przechodzącej uWfcą Franciszkańską Lu 
cynde Martczakowej. zamieszkałe przy uli
cy Marys;ńskiej 70, jakiś młody mężczy
zna wyciągnął z pod ręki 

sakiewkę 
i us?łował zbiec. Matczakowia z krzykiem 
przeraźliwym zaczęła uciekającego gonifć. 

Z poniocą poszkodowanej pośpieszyło 
kilku przechodniów. 

Młody złodziej z chyżośdią zająca od
dalał sie coraz więcej od swych prześla
dowców. W pewnym momencie stanął mu 

na przeszkodzie 
ręczny wózek. Złodziej usiłował go prze
skoczyć, lecz ze zbytniilego pośpiechu za
wadziwszy nogą o deskę runął jak dlfugi 
na ziemię kalecząc sobie dotkliwie głowę. 
1'jęro go. Po odebraniu torebkU amaitora 
cudzej własność* odprowadzono do komi-
sarjatu. Ujętym okazał sie 17-letmii 

Chaini Herfel, 
bez stałego miejsca zamieszkania. Prze
słano go do dyspozycji władz sądowych. 

Gehenna męża. 

Pani: — Więc spędzasz życie na fotografowaniu swej żony? 
Pan: — Cóż mam robić, tylko wtedy, kiedy ją fotografuję, 

raczy się uśmiechać. 

Maj w celi więziennej. 
wiosenny wystąp rzezimieszka. 

Przed paru zaledwie dniamiWolf Ru
bel, zawodowy złodziej, bez stałego miej
sca zaanieszkatiiiia po kilkumiesięcznym po
bycie w wiezieniu sieradtekietn 

odzyskał wolność. 
NUte mając pieniędzy na drogę pieszo 

przywędrował do rodziiinnego grodu — Ło 
dzf, sądząc, że tu będzie mu najlepiej po
między swoimi. Wielkie jednak spotkało 
go rozczarowanie. Jedni z jego kolegów 
siedzcleli w kozie, inni wyemigrowah' w 
dalekie strony. Brak gotówki zmusW go 
do wejścia z powrotem na drogę występ

ku. P&erwszy występ Rubla zakończył się 
fatalnie. Wczoraj wifeczorem Wolf za
kradł sie na strych domu przy ulicy Pod-
rzecznej 27. Kończył pakowarte Weiteny, 
gdy wpadł dozorca z kilku lokatorami 

Złodiz.eja bez trudu 
obezwładniono 

i pohifcego oddano w ręce poMcjKL 
Ze zwieszoną głowa, pełną najczarniej

szych myśli, powędrował pechowiec do 
więzienia skąd nie tak szybko wyfrunie 
na wolność. 

Małoletnia ofiara okrutnej wdowy. 
Tragiczne skutki zabawy. 

Wczoraj po południu w podwórzu pod 
oknami Matyldy Wab/tamowej, zamieszka
łej przy ulicy Rwnej 37, bawiły się 

dzieci w piłkę. 
Wdowa nie mogąc znieść hałasu, kaza

ła im się wynieść z pod okna. Dzieci, jak 
to daiieci. Ni)e usłuchały czy też nic zrozu
miały wezwania złej kobiety i bawiły się 
dalej. W pewnej chwili niezręczną ręką 
rzucona piłka wybiła szybę i wpadła do 
mieszkania. 

Rozwścieczona tern wdowa wybiegła 

na podwórze i pochwyciła 6-letrda Wan
dę, z którą zamknęła się w swem miesz
kaniu i tam zaczęła się 

nad nią znęcać. 
Zaalarmowani krzykami) dziewczynki 

przechodnie wyMf pozostałe w oknie szy
by i tą drogą dostawszy się do mieszkania 
krewkiej kobiety wyrwa! dziewczynkę 

z opresji. 
Wabia nową pociągnięto do odpowie

dzialności karnej. 

Napad na właściciela farbiarni. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź. 4 maja. — W ciągu dnia wczoraj 
szego w kronice pogotowia ratunkowego 
zanotowano następujące wypadki. 

W bramie przy placu Reymonta 3'5. 
otruła się eterem 26-letnia 

Lidia .leschke. 
bezrobotna, zamieszkała przv ulicy Za
menhoffa 10. Lekarz miejskiego pogoto
wia ratunkowego po przepłókaniu żołąd
ka odwiózł desperatkę do szpitala przy 
Zbiorni Miejskiej. 

W korytarzu domu przy ulicy Napiór
kowskiego 161 w bójce została pokaleczo
na 36-letnia 

Maria Gołębiewska, 
krawcowa. Zawezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego po udzieleniu pomocy od
wiózł Gołębiewska do szpitala św. Józefa. 

Na Placu Kościelnym pobity przez nie 
znanych sprawców odniósł ranv głowy 
3?-letni 

Dawid Faibusiewicz. 
woźnica zamieszkały przy ulicy Kościel
nej 6. Pomocy udzielił mu lekarz miejskie
go pojrotowia ratunkowego. 

W mieszkaniu rodziców 'przy ulicy 
Krótkiej 17 otruła się jodyna 18-letnia 

Janina Jankowska. 
pracownica drukarni. Lekarz pogotowia 
po przepłókaniu żołądka pozostawił despe 
ratkę na miejscu. 

* '* » 
W mieszkaniu rodziców orzv ulicy 

Piotrkowskie 92. targnęła sic na życie, 
wypijając dozę nieznanej trucizny 20-

! l i B s p o r t . • 
w Kaliszu. 

Wielkie zamierzenia \ 
potentatów finansowym 

2 Kalisza donoszą: 
Wspaniały rozwój i rozbudowa w\ 

trowni kaliskiej, która dzięki umiejętni 
kierownictwu inżyniera Bujnickieso..! 
je miastu wielkie dochody, zwrócił n*l 
bie uwagę 

finansiery mledzynarodowei-
W tych dniach z ramienia Łódzkieeó 
warzystwa Elektrycznego, w który*; 
wiadomo sa zaangażowane poważne 
tały zagraniczne, zjechali do naszego 
sta pp.: dvr. Tow. Lódzkietro E' e*| 
Edw. Ulman. b. minister Tołłoczkojł 
kilku inżynierów. Celem przejazdu "Jł 
być zapoznanie się z miciscowemi w3|J 
kami technicznemi i terenowemi 
łódzkie zamierza wybudować 

elektrownie obwodowa 
w K-iliszu o sile przypuszczalnie okoB 
tys. kilw. Łódzkich gości oprowadzaj 
mieście p. Wilczewski. Sadzić naieżVj 
magistrat kaliski rozważy sprawc Mi 
wy elektrowni obwodowej, nie poh^F 
interesów miasta a przedewsz 
własnej, tak rokującej wielką prz 
elektrowni. 

letnia 
Stefania Szoilzer. 

córka przedsiębiorcy budowlanego. 1 
Dcsperatce udzielił pomocy lekarz n 

gotowia ratunkowego. 
• • • 

W podwórzu domu przy ulicy H 
kowskiej 51 został pobity orzez niell 
nych sprawców dozorca 53-letni 

Roman Gralak. 
Gralak odniósł rany głowy. Pomoc™ 
karskiej udzielono mu na stacji pogotej 
i atunkowego. 

W mieszkaniu własnem orzv t* 
Grabowej 8 otruła się jodyna 26-lctnJl 

Bronisława Korbowska 
żona właściciela sklepu kolonjalnego. o 
wezwany lekarz pogotowia r a t u n k o ^ 
udzielił desperatec pomocy pozostaw^ 
ją na miejscu. 

• • • 
W domu przy ulicy Zachodniej 11 A 

lal na siebie patelnię z gorącem t łuszdf 
9-letni 

Kazimierz Kruk. 
syn robotnika. Chłopiec uległ poparz^J 
twarzy, piersi i rąk. Lekarz oogoto 
odwiózł go do szpitala. 

• • • 
Na ulicy Aleksandrowskiej po^ 

przez nieznanych sprawców odniósł 
głowy 35-letni 

Robert Pirfal. 
właściciel farbiarni. zamieszkały mz?JĘ 
cv Aleksandrowskiej 41. Pomocy udzl* 
mu lekarz pogotowia. 

Nowy 
W clniu 2 maja na bois 

Piłsudskiego odbyły się za 
skle w piłkę siatkowa i kos 
nizowane przez koła spo 
tegoż gimnazjum. 

Wszystkie imprezy sp 
zowane przez wspomnia 
czają się dobrą organizaejs 
machem 1 jeśli zawody w 
odbyły się wedle programi 
sza tu li tylko drużyny, k 
ostatniej chwili zawiadom 
rów o niemożliwości sweg 
dzi tu o drużynę Sem. Żeń 
Społecznego. Pomimo te 
należy uważać ze wszech 
Ponieważ mecze, które s 
zwolennikom siatkówki i * 
'e pięknych i emocjonując 
Zawody rozpoczęto mecz 
społami żeńskiemi: 

-Sobolewska" — Szcza 
15:12, 3:1 = 3(1 

Mecz ten jak zwykle, t« 
w i l clou dnia, gdyż drużj 
Sobolewskiej i im. Szczani 
"ajwyższą klasę w łódzkie 
skiej. W tej partji grę opa 
niecka" dzięki większej p< 
Cechowi swych przeciwni 
^ Partji II obraz gry się z 
,e$zczanki" rozgrywają si 
n e 'ni swe umiejętności c 
Wygrana partja. Ale to ji 
cięstwo, gdyż wynik wyr; 
t ach 27:27. Dogrywka m 
n zwycięstwie „Sobolew! 
ogrywa w stosunku 3: 
n ' k 30:28 dla Sobolewskie 
cnoć mógłby wypaść Je 
n i eJ dla zwyciężczyń, g< 
^częście swych przed 
Wełnie. 
. Drugie zkolel spotkani *vtiy: 

..Sobolewska" — P.S 
15:8 = 30:1 

. drużyna gimn. Sob< 
Pomóc gospodarzom w kł 
cfl rozegrała drugie spo! 
*amiast drużyny II Sem. 1 
* Jak to już we wstępie 

^atniej chwili odmówiła 
^ e cz ten był daleko mniej 
"zednlęgo, gdyż drużyna 

Turyści Ib 
wyścigi kolai 

^ We wczorajsze świe/t 
^oyły sjię a n i jednie powa 
fortowe. Wielka to szk 

W mieszkaniu przy ulicy GdańsWj 
44, usiłował otruć sie gazem świetlic 1 

kupiec 56-letni 
Adolf Jakubowicz. 

Lekarz pogotowia ratunkowego po 
leniu pomocy odwiózł go do szpitala 
ulicy Drewnowskiej. 

W mieszkaniu własnem przy ulicy 
pernika 22 otruła się jodyną 42-Ietnia 

Marianna Szewczyk, 
żona dozorcy. Lekarz pogotowia rat^ 
kowego po przepłókaniu żołądka pozos™ 
wił desperatkę na miejscu. 

« • * 
W mieszkaniu rodziców przy ulicy 19 

kicińskiej 44 otruł się kwasem solnym *> 
letni 

Franciszek Lewandowski. 
Lekarz pogotowia odwiózł desperata 
stanie ciężkim do szpitala miejskiego 1 
Radogoszczu. 

^ a sprzyjająca. 
tfarr p r ó Ż T 1 0 ' w , a J i a t y t k o 
L j | h rozgrywając zaw 
/J drużyną „Odrodzenia, 

m i e w a n y , gdyż .Odrodzę 
"sobie rerrrils 5:5 (4:4), n 
"^vadzl' 3:1. Mecz odb 
"brodzenia". Sędzia p. ] 

* • • 

Pierws 
. Warszawa. Oczekiwair 

^'•teresowaniem mecz „ 
-̂ zywiósł zwycięstwo Le 
T zupełnie odpowiada ul 
Julków, gdyż stroną al 
* Wiisła. — Atakowała ' 
fas, lecz nie umiała wył 

J i ^ i podbramkowych, te 
r|'opadzie zabrakło Ada 
^ k Poważnej kontuzji OT. 

J5-tej minucie dirugiiej l 

I. F 
W domu przy ulicy Piotrkowskiej J sw^ogół spodziewasio s 

subliinat«F 3 ] f c cń« ;*>A otruła się dziś nad ranem 
28-letnia 

Konstancja Narożna, j . 
służąca. Desperatkę przywieziono d o ^ 
ką na stację pogotowia, skąd po przęP** 
kaniu żołądka Narożną odwieziono .1 
szpitala św. Józefa. 

" C . , okazało się jed 
l e się coraz groźmiejs; 

Chociaż do pauzy 11 
tajnie 3:0 to iednak dl 

^zewagę T. K. S.. 
h j , ^ zmęczył IFC. M 
ttini^ D'vskawicznem ter 

n r , a Padł Beisler, któn 

Ci nigdy nie odpoczywają. 
niebezpieczne zającie. 
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B SPORT. • 
Kaliszu. 
zamierzenia J 

v tmansowyĄ 
oszą: 
zwój i rozbudowa 
która dzięki umicie|j 
iyniera Bujnickiegfl 
dochody, zwrócił n a 

międzynarodowe!- j 
ramienia Łódzkie?! 
rycznego. w któryg 
[gazowane DoważnW 
zjechali do naszeg* 

)w. Łódzkiego 
minister Tołłoczkdj 
. Celem przyjazdu 
ie z miejscowemi 
mi i terenowemi 
wybudować 

ynie obwodowa 
przypuszczalnie okol 
ich gości oprowadź 
uwski. Sadzić naieij 

rozważy sprawc jjL 
bwodowcj. nie noinij*. 
a a przcdcws/vstWj| 
jjacej wielką przyszła 

mia Szoilzer. 
arcv budowlanego.-! 
iziclił pomocy lckarżff 
vego. 

• • 
domu przy ulicy 

tal pobity Drzez niefl 
dozorca 53-Ietni 
łan Gralak. 
anv głowy. Pomoc^J 
a mu na stacji pogottfl 

i własnem nrzv ifl 
a sie jodyna 26-letnlłj 
wa Korbowska 
sklepu kolonialnego*! 
pogotowia ratunko^ 
e pomocy pczostawłj 

A o w y sukces Soboleszczanek. 

ulicy Zachodniej . 
nie z gorącem tłuszcz 

;i 11 A 
łuszC*1! 

mierz Kruk. 
hłopiec uległ poparzę*! 
rąk. Lekarz pogotowi 
pitala. 

eksandrowskiei pob'i 
sprawców odniósł 

W dniu 2 maja na boisku gimn. im. J. 
Piłsudskiego odbyły się zawody towarzy 
skle w piłkę siatkową i koszykową zorga
nizowane przez koła sportowe uczniów 
tegoż gimnazjum. 

Wszystkie imprezy sportowe organi
zowane przez wspomniane koło odzna
czają się dobrą organizacją i wielkim roz
machem i jeśli zawody w dn. 2 maja nie 
odbyły się wedle programu to winę pono
szą tu li tylko drużyny, które dopiero w 
ostatniej chwili zawiadomiły organizato
rów o niemożliwości swego udziału. Cho
dzi tu o drużynę Sem. Żeńskiego i Gimn. 
Społecznego. Pomimo tego imprezę te 
należy uważać ze wszechmiar za udaną, 
ponieważ mecze, które się odbyły dały 
zwolennikom siatkówki i koszykówki wie 
'e Pięknych i emocjonujących momentów. 
Zawody rozpoczęto meczem między ze
społami żeńskiemi: 

..Sobolewska" — Szczaniecka" 12:15 
15:12, 3:1 = 30:38. 

Mecz ten jak zwykle, tak i teraz stano
w i ł clou dnia, gdyż drużyny gimn. p. R. 
sobolewskiej i im. Szczanieckiej stanowią 
najwyższą klasę w łódzkiej siatkówce żeń 
skiej. W tej partji grę opanowała „Szcza
niecka" dzięki większej pewności siebie i 
cechowi swych przeciwniczek. Natomiast 
y Partji II obraz gry się zmienia. „Sobo-
le$zczanki" rozgrywają się 1 wykazują w 
Pełni swe umiejętności czego wynikiem 
osrana partja. Ale to jeszcze nie zwy-
c'estwo, gdyż wynik wyraża się w punk
ach 27:27. Dogrywka ma zadecydować 
o zwycięstwie „Sobolewskiej", która ją 
^srywa w stosunku 3:1. Ogólny wy
nik 30:28 dla Sobolewskiej sprawiedliwy, 
enoć mógłby wypaść jeszcze korzyst
nej dla zwyciężczyń, gdyby miały one 
??.Czescie swych przeciwniczek. Sędzia 
Wełnie. 
^Drugie zkolei spotkanie rozegrały dru 

..Sobolewska- — P.S.P.A. 15:4, 
15:8 = 30:12. 

. Drużyna gimn. Sobolewskiej chcąc 
"ornóc gospodarzom w kłopotliwej sytua-
' r.°zegrata drugie spoflfcanle tego dnia 

Jan?'ast drużyny II Sem. Naucz. Żeń., któ-
a jak to już we wstępie podaliśmy w o-

M ^ chwili odmówiła swego udziału, 
'ycz ten był daleko mniej ciekawy od po-
orzedniego, gdyż drużyna P. S. P. A. jest 

stanowczo zbyt słabym przeciwnikiem 
dla „Sobolewskiej, pomimo widocznych 
postępów, które ciągle czyni. To też 
przez cały czas przewaga „Sobolewskiej" 
była zupełnie wyraźna o czem zresztą 
rezultat najlepiej mówi. Sędzia Brzeski. 

SIATKÓWKA MĘSKA. 
„Oświata" — „Piłsudski" 15:7, 

15:8 = 30:15. 
Mecz, którego rezultat mówiłby o bez

apelacyjnej przewadze „Oświaty" dał jed 
nak widzom bardzo wiele pięknych 
momentów. Drużyny wystąpiły liczbo
wo nie w kompletach, przyczem gimn. im. 
J. Piłsudskiego wystawiło drużynę zupeł
nie odmłodzoną, co przyczyniło się do po
rażki, gdyż narybek „Piłsudczyków". 
przedstawia się pod każdym względem 
niedostatecznie wyszkolony; jeśli doda
my tremę właściwą debiutowi, to rezul
tat wyda się nam zupełnie jasny. „Oświa
ta" grała jak zwykle dobrze, chociaż u 
poszczególnych jej graczy raziło przetrzy 
mywanie piłek, na co sędzia Bliźniewski. 
zresztą dobry, małb zwracał uwagi. • 

KOSZYKÓWKA. 
„Piłsudski" — „Zimowski" 4:2 13: i 

21:6 = 38:12. 
O ile w siatkówkę nie udało się „Pił-

sudczykom" odmłodzenie swej drużyny, 
o tyle w koszykówkę wypadło ono nie
prawdopodobnie wprost dobrze. Druży
na ta, w której już kilkakrotnie stwierdza
liśmy spadek formy odmłodziła swe 
„szeregi" 1 rezultat tego niedługo kazał na 
siebie czekać. Piękne zwycięstwo w sto
sunku 38:12 nad tak silnym przeciwni
kiem, jakim jest drużyna gimn. p. Zimow
skiego mówi za siebie. W I-ej ćwiartce 
u debiutantów widoczna trema, to też wy 
nik cyfrowy nikły. Następnie jednak roz
grywają się i kosze padają jak z rogu ob
fitości. Wyróżnił się wytrwałością jako 
też największą ilość zdobytych koszów 
Zalasiewicz. Sędziował Bliźniewski do
brze. Meczem tym zakończono program 
dnia. 

W przerwach przygrywała najlepsza 
ze szkolnych orkiestra gimn. J. Piłsud
skiego pod batutą profesora Kralkow-
skiego. 

K. B-skl. 

Turyści Ib — Odrodzenie 5:5 (4:4). 
Wyścigi kolarskie na szosie Rzgów ~~ Kurowice. 

>ert 
ni 

Pufal. 
zamieszkały p r z y j 

kiej 41. Pomocy udzW 
wia. 

• • 
przy ulicy GdańsKj 

Ż sie gazem świetln^ 

Jakubowicz. 
i ratunkowego po u<jjj 
nózi go do szpitala PH 
iej. • • 
własnem przy ulicy 1̂ 
się jodyną 42-letnia 
na Szewczyk, 
;karz pogotowia r^m 
ókaniu żołądka pozoST 
l miejscu. 

rodziców przy ulicy 1 

się kwasem solnym 

k Lewandowski. 
ia odwiózł desperata . 
o szpitala miejskiego 1 

• • 
ulicy Piotrkowskiej J 

nad ranem sublimatH 

ancja Narożna, > 
kę przywieziono dor̂ t 
towia, skąd po przeje 
łrożną odwieziona 

odh^e W c z o r a ' i I S f f l e święto narodowe nile 
son + y ^ a n i fe&W poważniejsze zawody jutowe. Wielka to szkoda, bo pogoda. 

y<a sprzyjająca. 
toNi!? Pr°żnowala tylko drużyna Turys
ta V k T o zffrvwaoąc zawody z młodzflut-
jj^rużyną „Odrodzema. Wynik niilespo-

Na szosie Rzgów —.Kurowice odibyl 
się pierwszy w sezonie wiosennym bieg 
dla kolarzy juniorów dotychczas nile na
grodzonych. Na starcie zgromadziło się aż 
86 zawodników. Po zaciętej walce wygrał 
KJtyński z „Krusche - Endter" przed Reu-
cm I I , Kwiatkowskim I Śliwińskim (obaj 

^ o ^ r t ^ , 5 m , 4 : 4 ^ m i ^ > . * e Turyści naeco za krótki dla tak licznego startu, 
*°4R<faM& <^Z? v ^ V* b a & k u tembairdziej. że kolarze już są w formie, 

wożenia . Sędzia p. Karasiak. Ładtote zaprezentowali sie juniorzy ŁKS. 1 
• • • „Krusche- finder". 

Pierwsza porażka „Wisły". 
Gra w dziesięciu. 

^ Harszawa. Oczekiwany z nóebywaflern 
^ wteresowaniem mecz „Asów" Mgowych 
j^r^iósł zwycięstwo LegjL Wynik ten 
e | ^Pełnie odpowiada układowli sił prze-
*a u f 1 ^ ? d y ż stroną aktywnliepszą by-

w^fQ_ — Atakowała ona prawiie cały 
aikr/'- 7 m e u m ^ a wykończyć szeregu 
jp. Podbramkowych, tembardziiej, że w 
t^,-apadzie zabrakło Adamka, który wsku 
w , ̂ ważnej kontuzji opuścili boisko już 

^-tej minucie drugiej połowy. 

I. F. C. T. K. S. 5:3 (3:0). 
Ufcj j^Kół spodziewaji/o się łaitwej wygra
ł a . i r , C. . okazało sie jednak, że T. K. S. 
^ein n C ° ° r a z groźiiiiiejszym przeoiwni-
\ ^ Chociaż do pauzy IFC. uzyskał pro-
^ ' / ^ j . e n j ! , e °̂ iL>diiak druga polowa wy-
^oŚ7;a ' ' r ze\\agę T. K. S., który swą szyb-
h V } ^ zmęczył IFC. Mecz prowadzony 
letni> 'y^awkznem tempie. Ofiarą tego 

" a l>adił Beisler, który uległ złamaniu 

'Jedyną bramkę dwia uzyskał Nawrot 
w 16-ftej m-iunCiie z podania Cicheckniego. 
Od tej chwffi Wisła otrząsa się z tremy, 
lecz nńe może pokonać nadzwyczaj ambft-
niie grającej Legjft. 

W Wiśle doskonale graii bracia Rey-
maiuowlle i Kotlarczyk. Z Legji najlepsi 
byli — Nawrot, C8szewskrs Strycharz i 
ZDemiam. Zawody prowadził p. BrzezMski 
z Poznania b. słabo. Publiczności ponad 4 
tysiące. 

nogi. Pod tym względem IFC. ma praiw-
dziiwego pecha. W drużynie IFC. najlepszą 
częścią okaizat silę atak. grający koncerto
wo. Tyły słabsze. —< T. K. S. jak zwykle 
przebojowy. /• , . 

Bramki zdobyli dla zwycięzców Gei-
sler i Kozok II po 2, Joschkc 1. Stirz^elcami 
TKS. byli Stogowskl ;dwa razy i Gumow
ski I — 1. 

Zawody konne oraz artyleryjskie 
polowej w Łodzi. 10-go pułku artylerji 

10 pułk Kaniowski Artylerji Polowej 
urządza z okazji święta pułkowego w 
dniu 6 maja 1928 r. o godz. 2-ej po poł. 
zawody konne oraz artyleryjskie. Wspom 
niane popisy odbędą sie na placu im. gen. 
Hallera w Łodzi (dojazd tramwajem 
Nr. 17). 

I. Konkursy hippiczne: 
O Konkurs hippiczny o nagrody Kor-

r.usu Ofic. 10 p. Kan. a. p. dla oficerów go-
ScJ i oficerów pułku. 

2) Konkurs hippiczny o nagrodę D-cy 
0 . K. Nr. IV. P. gen. Małachowskiego i o 
nagrodę przechodnią oficerów rez. 10 pul 
ku Kan art. polowej dla oficerów pułku. 

3) Konkurs hippiczny podoficer, o na
grodę D-cy 10 dvw. piech. p. gen. Olszy
ny - Wilczyńskiego i o nagrodę nrzechod-

Wyścigi kolarskie na 
Rezultaty 4-

W dniu wczorajszym na torze helenow 
skiim w obecności władz odbyły się wy-
śaiig,i kolarskie urządzone z okazji świieta 
narodowego. 

Rezultairy czterech biegów są następu
jące: 
1. Bieg turystyczny 15 okrążeń toru. 

1. Szeffel .linion". 
2. Marga T. Z. S. 
3. Malanowski „Resursa". 

II. Bieg .Główny". 
1. Zybert „Resursa". 
2. Reul „ŁKS.". 

pol. dla nią korp. ofic. 10 pułku Kan. art. 
podoficerów pułku 

I I . Zawody artyleryjskie zespołów: 
Nagroda wzechodnia p. wojewody 

łódzkiego p. Jaszczołta. 
Nagrody honorowe: 
P. starosty łódzkiego: Rżewskiego, p. 

prezesa Rady Miejskiej: inż. Holcgrebe-
ra. p. prezydenta m. Łodzi: posła Ziemię 
ckiego 

1) Jazda figurowa zaprzęgów ar tyle-
lyjskich. 

2) Biwak artyleryjski. 
PI. Kadryl konny. 
W razie niepogody zawody nie odbę

dą sic. Następny termin będzie ogłoszo
ny w dziennikach. 

torze helenowskim. 
ch biegów. 
I I I . Bieg „Australijski". 

1. Brauner „Resursa". 
2. Tegeł „Union". 
3. Eaibroth „Union". 

IV. Bieg „Demi-Fond". 
1. Zybert „Resursa" 15 punktów. 
2. Reul „Ł. K. S." 12 punktów. 
3. Brauner „Resursa" 10 punktów. 
Z czterech biegów zawodnicy „Resur

sy" zajęli trzy pierwsze miejsca 8 dwa trze 
oie miejsca, co na początek zesonu rokuje 
dobre nadzieje dla kolarzy „Resursy". 

Czarni — Ruch 1:0 (0 :0 ) . 
niż Czarni, lecz nie umiał zadokumento
wać swej przewagi. Jedyną bramkę dnia 
zdobył Nastuła w 27-ej minucie dlrugiej 
połowy. 

Sędziował p. łiaube z Łodjzf. 

Lwów. Czarni zajmujący do niedawna 
końcowa lokatę w tabeli ligowej odnieśli 
już drugie z kolei zwycięstwo. Widać z te
go, że Lwowiacy zdołali otrząsnąć się z 
depresji i stali się twardym przecrwnikSiem 
Ruch naogół był drużyną w polu lepszą 

Zwycięstwo reprezentacji polskiej 
nad zespołem żydowskim w Warszawie. 

W Warszawie odbył się dorocznym 
zwyczajem na dochód P. Z. P. N. mecz 
między reprezentacjami klubów żydow-
skńcif i polskich. Zwyciężyła zdecydowa
nie reprezentacja khibów połskMi w sto
sunku 5:0 (2:0). Reprezentacje obde skła

dały się z graczy A i B klasy. Zawody 
prowadził p. Walczak. Warto zaznaczyć, 
że z rozgrywanych corocznie zawodów 
reprezentacja żydowiska nie zdołała ani 
jednego wygrać, choć niejedr«>krotnie by
ła faworytem. 

Triumfy polskich pływaków. 
Emocjonująca rozrywka w Krakowie. 

Wczorajsze zawody pływackie w Kra-
kowiie zgromadziły naszych najlepszych 
pływaków na starcie. Był to rodzaj wstęp
nej eliminacji przedottmpiijskiiej. Jeśli na 
powyższych zawodach nie osiągnięto wy-
iiiSków, rokujących nam dobre miejsca na 
Olimpiadzie, to bądź co bądź dwa rekor
dy kobiece i dwa męskifc ttstanowioive już 
na początku sezonu dają. piękne świadec-
ctwo o postępach naszych pływaków. — 
Z pośród pań wyMIy się na czoło bezkon
kurencyjne Iżycka z A. Z. S. Warszawa i 
Kajzerówna z „Oiszowca" śląskiego. — 
Wśród panów triumfował Matysiak z A. Z. 
S. Warszawa. 

Wynik) szczegółowe zawodów: 
Panie: 50 mtr. styl dowolny — Iżycka 

„AZS." 42,6 sek., rok. Polski; 50 nitr. styl 
klasyczny — Kajzerówna (Giszowliec) 43,8 
sek. 

100 mtr. styl dowolny — Iżycka 1 min. 
38 sek. rekord Polski; 200 mtr. styl dowol
ny.— Trarttowa (Polonja) 3 m. 52,4 sek.; 
200 mtr. styl klas. k4 Kajzerówna 3 m. 47,9 
sek. 

Panowie: 50 mtr. — Copieters — 29,8 
sek, znakomity wynik nowego trenera o-
limp^jskiego. 100 mitr. 1 mftn. 8.2 sek.; 100 
mtr. na wznak — Trytko (Cracoyia) 1 min 

36,6 sek.: 100 mtr. styl klas. — Kotków 
skfi AZS. 1 min. 29,4 sek. 

200 mir. dowolny — Matysiak AZS. 
2 >n. 51,9 sek., — rekord Polski; 200 mtr. 
styl klas. Jurkowski (WKW.) 3 m. 21,7 s. 

Matysiak za swój piękny wynik otrzy
mał nagrodę P. K. I, O. Wszystkie wyniki 
stoją na bardzo wysokim poziomie. Już w 
niedługim czasie należy oczekiwać 'pogro
mu dotychczasowych rekordów pływac
kich na wszystkich dystansach. 

( : o :) 
TABELA MISTRZOSTW LIOI. 

L. 

K L U B 

1. Ł F. C. . 
1. Polonia 
3. Wista . 
4. Legia • 
3. Craeovia 
6. Roeh . 
7. War ia . 
8. Wariznwianka 
9. Pogoń . 

10. C i a r n i . . 
11. Turyści 
12 Ł K. S. . 
13. ŚU ih . 
14. Hatmbnea . 
15. T . K. S. . 

llolć 
fiier 

punk
ty 

stosnn ek 
bramek 

7 13 25 7 
6 11 31 5 
8 10 20 K 

. *• 8 16 s 
s 1 13 
8 7 8 13 
4 5 9 T 
S 5 9 7 
5 4 10 15 
6 4 8 17 
6 3 7 13 
7 3 7 17 
7 3 7 22 
4 3 4 12 

• 9 1 10 : 21 

Ceny rynków 
W dniu dzisiejszym ceny atn^kulów spożyw

czych na rynkach iódzikich kształtowały się na
stępująco: 

Nabiał: kilogram masła śmietankowego od 7 
Et. do 7.40; Wg. masła osełkoweigo 6 zł. do 6.40; 
fclg. masła solonego do smażenia 5.50 do 5.80; men 
del jaj koszykowych 2 zł. do 2 i pól zł. ; mendel jaj 
skrzynkowych do 2.25; Mg. sera 1.20 do 1 1 pół 
zł.; klg. twarogu od 1 zł. do 1.20: litr śmietany 
stodkiei 1.80 do 2.20; l i t r Śmietany kwaśnej zbie
ranej 2.30 do 2 i pól zł.; l i k mleka słodkiego 40 do 
45 groszy. 

Drób: kura 5 — 7 do 9-^ł.; kurczak 3 i pół do 
5 zł.;-kaczka 5 do 8<zl.; gęś- 10 <d(? 14 zł.; indyk 
od 15 do t£ z ł ; 

Ziemiopłody: k i j . aicjrtniaków 15 do 18 groszy, 
klg. buraków 1S do 23 gorszy, klg. macbwl 72 do. 

łódzkich. 
gr., ziemnopłody w hurcie (cena za 100 Wg. ko

rzec) ziemniaki od 14 do 15 I pół zł.; buarki 15 dc 
19 zł., marchew od 18 do 22 zł. 

Ogordowizna: klg. gorchu od 80 groszy do 1 i 
pół zł.: klg. fasoli 80 do 1.20; klg. bobu 75 do 90 
gr.; główka kapusty zwykłej 40 do 75 gr.; głów

ka kapusty włoskiej od 60 gr. do 1 zł.; Wg. ceŁu!! 
od 60 do"•80'łr'.;"p<ci*k xa'tały od 30 do 40 BRR, pę
czek rzodkiewek 20 do 25 gr.; pęczek włoszczyz
ny od 15 do 20 groszy. 

OgórW inspektowe sppzsdawalió w cenie od 2 
I pól do 5 złotych. » 

Owoce: Wg. ja-błek kompotowych 2 do 2 l pól 
zł.: klg. jabłek do jedzenia od 3 do 4 zł. ; klg. su-
czonych grzybków od 18 do" 22* T\.: szmierczek 
suszonych grzybków sfrreedawano w cenie 2 di 
3 zL 
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B I B U O T E K A RADY P E D A G O G I C Z N E J . 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagoelcz-

/ta. ul. Andrzeja Nr. 7 (łront l-sze piętro) otwar
ła codziennie od godz. 6 do 9 wlecz- w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

CZYTELNIA T O W . P R Z Y J A C I Ó Ł FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
todz. 6 do 8 wlecz. - wyjątkiem świąt i 
piątków. 

POLSKA Y. M. C A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism 1 biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-e| wieczór. 

M U Z E U M MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dz ia ły : 
etnograficzne - / t lstoiyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

f O W A R Z Y S T W O „ W I E D Z A " , ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

Miejski K?"«małot»mf Oświatowy. 
„Cznrny Orteł" 

Ola młoda. — Znak Zorry 
Prczątek «e»' .s4»: o godz. 4. 6. 8 { 10 

..Apollo" — Dwanaście Djamentów 
Pccrątek <ean?ów: o godz. 4, 6. 8 I 10 

.Caslno" - Huragan 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Czary" Bitwa Morska 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

„Corso": — Szczapa na Carskim Balu 
Pierwszy seans 4-ta. ostaną! 9.30 

„Dom Ludowy" - „Czarny pirat" 
Początek przedstawień o godz. S I pół po pol. 

nrrjpd-ktno" — Ubóstwiana 
..Imperial" - Nad pięknym modrym Du

najem 
.Mimoza". - Romans Kapłanki Wschodu 
.Odeon" - Siciapa na Carskim Balu 

Podatek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 
.Resursa" Casanowa 
.Splendld". - Skandal w Petersburgu 

Początek seansów: 4J0. 6.30. 8.15. 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Mąż własnej żony." 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9JO wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Ostatnie występy Józefa Węsjzyna w .Don 

Juanie" odbędą się w dniach: dziś, jutro oraz we 
wtorek 1 środę następnego tygodnia. 

„Zemsta" Fredry dana będzie Jutro na przed
stawieniu popołudniowem dla szkół. Ceny od 50 
gr. do 3 zł. 

Jubileuszowe (50-te) przedstawienie „Kredowe 
ko koła" odbędzie się w niedzielę wieczorem Ce
ny popularne (od 50 gr. do 6 zł.). „Święto kwitnie
nia wiśni" dane będzie w niedzielę po południu po 
cenach popularnych. 

TEATR KAMERALNY 
gra dziś, jutro 1 w niedzielę wieczorem wyborną 
komedję St. Kledrzyńskiego „Powrót do grzechu" 

W niedzielę o godz. 5 po południu po raz c-
statni „Mecenas Borbec i Jeco mą i " . 

TEATR POPULARNY. 
Dziś o godz. 8.20 wlecz. dTamat historyczny w 

5 aktach „Kazimierz Wielki i Rsterka" St. Kozłów 
skieno Bilety do nabycia w kasie obu teatrów. 

TEATR W SALI GEYERA. 
W sobotę o godz. 8.20 I w niedzielę o godz. 4.2n 

I 8.20 wieczorem .melodyjna operetka w 3 aktach 
..Wesoła wdówka" w premierowe] obsadzie z ba
letem i huśtawkami. 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „GONO" 
Dziś f codziennie rewja p t. „Nareszcie wio

sna", która stała się atrakcją Łodzi. Publiczność 
codziennie zapełnia widownię do ostatnleco miej
sca 1 eorąco oklaskuje wszystkich wykonawców. 

DzM dwa przedstawienia: o godz. 7.45 I W-el 
wieczorem. 

Zgon szwajcarskiego 
poety. 

W amerykańskich uniwersytetach wpro
wadzono starojaDońską szermierkę, jako 
najnowszy dział sportu. Szermierka 
bambusowemi pałkami wymaga nadzwy
czajnej zręczności i była uprawiana od 

tysiąca lat przez samurajów. 

mi 
Ii 

Henryk Federer, znany szwajcapj 
poeta, zmarł w Zurichu, 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: L. Pawłowskie- J. Sitkicwicza, Kopernika 26. A. Cftfl, 

;ro. Piotrkowska 307. S. Hamburga Ołów zv. Pomorska 10, A. Potasza. PlaCi 
na 50, B. Głuchowskiego. Narutowicza 4, cielny 10. 

Twój urlop spędź w cbozie Polskiej Y. M. C. A. 
I nd Lindą. Dobre powietrze. Zdrowe pożywić-
,ie. Odpowiednie towar: ystwo. Rozrywka. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZE 1. 
Piątek, 4-go maja. 

ty; 15.30 Odczyt dla maturzystów p. t. „Wojna 
Warszawa, 1111 m. — 15.00 Komunlka-

światowa' wygłosi prof. Włodzimierz Dzwonkow-
ski: 15.55 Odczyt dla maturzystów szkól średnic!) 
p. t. „Polska współczesna" odczyt 5-ty (ostatni) 
wygłos! prof. Aleksander Janowski; 16.20 Prze
gląd wydawnictw periodycznych omówi prof. H 
Mościcki: 16.40 Lekcja języka angielskiego. Lefc-
tonka p. Meml Gardiner; 17.20 Transmisja odczytu 
z Wilna; 18.45 Koncert popołudniowy w wykona 
nha orkiestry teatru „Morskie Oko" pod dyr. Zdzi
sława Oórzyńskiego; 18.45 Transmisja z między
narodowych Targów poznańskich; 19.05 Komuni
kat rolniczy oraz transmisja z Krakowa notowań 
giełdy zbożowej krakowskiej; 19.15 Rozmaitości; 
19.30 Odczyt p. t. „Leczyć, czy zapobiegać" wygł. 
dr. Marcin Kacprzak; 19.55 Pogadankę muzyczna 
wygłosi p. Karol Stromenger; 20.15 Transmisja kon 
certu symfonicznego z Filharmonii warszawskiej 
W przerwie koncertu biuletyn „Messager Polonais' 
w Języku francuskim; 22.00, 22.05 i 22.20 Komuni
katy. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81. 

Specjalista chorób uszn, nota, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

D r . D r . m e d . Doktór' 

H. uBBir.71| ijljnnr HllM 
C e j r l . l n l . n a 4 3 H I . U I I I L U Z N C H O D N L J 

L E C Z N I C A 
ittazr ipKliiWh 1 giumr flnMms? 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, LEJ, 77-89 
przy przystanku tram. pabianickie!.) 
przyara|c chorych w chorobach wzryat I 
Uch specf alnoścL od g. 10 rano do Tej | 
po pot Szczepienie ospy.analuy (me
czą, katu, krwi. plwocin etc.) operacje 

opątrunkL 

Porada 3 złoto. 
:-: :-: Wizyty na mieście. :-r t-: 
Zabiegi i operacie od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele i święta do go dr. 2 po poL 

— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-

płciowych. 
Naświetlanie lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5. 
oddzleL poczekalnia 
Przyjmuje od |{odz. 

8—10 i 5—8 

Zielona 6. 
TEL 45-49. 

Choroby saórne I 
weneryczne, 

' rzyjmuje od 8 do 
9.30. 12-2 I od 7-8 

S p e c i a l i f 
C h o r ó b 
n y e h I w * 

P. 
Dr. 

•Pr-

iii 

rycyny 
L e c z e n i e ! • ] 

k w a r c o t f f j 

Przyjmuje od H 
1—2 i 49 

w niedz. i V 
11—11 

Dla pań od 4 - 4 
oddzicln* 1 

poczekalni*'! 

Protes 
(Od własnego koresi 

Warszawa, 7. 5. Poseł 
ttiolow wręczył mfinilsitirow 

notę z protc! 
1 Powodu zamachu .na ra 
l̂ oselstwa sowieckiego 1 
fcedagowaina jcslt 
• w języku rosj 
« zwraca uwagę na ołcollc 
stwo sowieckie już po za 
kowa domagało sie wyda; 
a 'Jerzego Wojciechom 
&ko niebezpiecznego dz 
Reckiego. Obecna wota 
^ydamfe sprawcy zamąci 

władzom sowU 
S° Jcdmaik sprzeczne }est 
Fiiiairodowem. gdyż W< 

[W Przestępca polityczny, 
podlegać wyd 

PONOWNE REV 
Warszawa. 7. 5. — -X 

^chem na radcę bajndki 

P°świącen\e tei 

23 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-

P rycznych 

iotrkowska 
— Tel . 4 4 - 9 2 . — 
Przyjmuje od 11—4 

(Lampa kwarcowa) po poł. i od 8—9 w. 
Przyjmuje 9 do 11 W niedz. i święta 

od 5 —8 wiczcz. od 9—2 po poł. 

Południowa 
Specjalista 

Chorób s k ó r -
n y e h , w e n e 
r y c z n y c h i n o -

c z o p l c i o w y c h . 
Leczenie światłem 

Obiory męsk 
ikie, i 

swetry na wYI 
Piotrkowska 3 ł 
weiśclc. I pi*"*! 

Obuwie, firank'!] 
tizna, manuftl 

ra swetry, n* A 
tanio „ K R E D ' ! 

Nawrot 15 I n 

dOEDH 
Po raz pierwszy 

w Łodzi. 
Ostatnie 3 dni 

Wspaniały film ilustrujący przygody OrdynS-lSS SZCZSPY 
w Niewoli Rosyjskiej 

H Szczapa na Carskim Balu 
Arcywesoła - pikantna komedia w 10-ciu aktach. 

i 15 m 

gORSd 
Po raz pierwszy 

w Łodzi! 
Ostatnie 3 dni 

APOLLO 
KONSTANTYNOWSKA 16. 

Ostatnie 3 dni! 

ni 

Wielkie arcydzieło o światowym rozgłosie! 

Dwanaście diamentów 
Z8?5^?ZXLS£Z A L E K S A N D R A D U M A S A I M T Ś 

V ¥ R O L I G Ł Ó W N E J G E N J A L N Y I N I E Z R Ó W N A N Y D O U G L A S F A I R B A N K S * 

^V dniu wczorajszym odb 
•

 $
*aogrodu pod Tuszvncm. F 
^fzedstarwiiicieli ducliowłeńst 

Na Ilustracji widzimy od< 

Cena prenumeraty: 
t? Łodzi miesięcznie — — — — st. 2.60 
Dla robotników . 2.20 
Na prowincji • —. — — — . 3.50 
Zagranicą • — — — — . 8.50 

ML m ta." i j t a l t r ŁMzki" tyziie ii 7.10 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
' Przed tekstem I w tekście 30 groezy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
i Za tekstem , , , 25 M a a - - . 4 . 
j] Nekrologi . . 25 « * . - a - * 
[; Komunikaty , « . 25 n . > - - - * -

Zwyczajne . . . « , . • • • - . 1 0 . 
Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 <r. za wyrai — najmniejsze ogłoszenie 

1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Zawc 

———-j. |f 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby P 0 5 ' 4 ^ 
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 f 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożę). qi 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i 

administracja nie odpowiada, j 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium 8 

iane są za bezpłatne. $ 
Rękopisów zarówno otytych Jak 1 oelmsconycb ** 

eja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan Stynuikowskł. 

Odbito w drukami Tow. Drukarsko-Wydawniczecjo JCurjer Łódzld" 
•d. Zawadzka Nr. L 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
WładysJam UiaK>ws*> 

http://Cejrl.lnl.na

